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D otychczas w spółpracownictwo swoje przyrzekli Panow ie:
Dr. Amrogowicz, R zeszynek; Dr. Jerzy Barański, W arszaw a; Prof. 
Inż. Stef. Biedrzycki, W arszawa; Prof. Rud. B oettner, Poznań; 
W-Min. Inż. Zygm. Chmielewski, W arszawa; Dr. Zdz. Chmielewski, 
Kraków; Z. Chrzanow ski, W arszawa; Prof. H. Ciechom ski, Byd­
goszcz; Dr. Benj. Cybulski, W arszawa; Miecz. Dzierzkowski, Pęt- 
kowo; Dr. Ludw1. Garbowski, W arszawa; Prof. Dr. Emil Godlewski, 
Puław y; Dr. S tan . Goliński, Puławy; Prof. Dr. Marj. Górski, Du- 
b lany; Jerzy  Gościcki, W arszawa; Jan  Grabowski, W arszawa; 
Zygm. Ihnatowicz, W arszaw a; Prof. Edm. Jankowski, W arszawa; 
Doc. Bron. Janow ski, Lwów; Red. Stef. Jankow ski, W arszaw a; 
Lucj. Kaznowski, Puław y; Eug. Kolasiński, Opatówek; Dr. Ign. Ko­
siński, W arszawa; Dr. Edw. Kostecki,, W arszawa; Dr. F. Kotowski, 
Puław y; Jan  Kowerski, W arszaw a; Stef. Królikowski, W arszawa, 
Inż. agr. J. Lentz, Radom ; Inż. E .Lelesz, Poznań; Dyr. Dep. M. R. 
i D. P. S tan. Leśniowski, W arszawa; Wład. Ludwiczak, 
W arszaw a; Prof. Zdz. Ludkiewicz, W arszawa; Inż. K azimierz Łub- 
kowski, W arszaw a; Prof. M. M aciejewski, Bydgoszcz; Prof. Dr. 
Edm. Malinowski, W arszaw a; Dr. S tan. Minkiewicz, Puławy; Adj. 
Konst. M oldenhaw er, P oznań; Inż. Zdzisław Mann, P oznań ; Wilh. 
M eylert, W arszaw a-M arcelin; Dr. Tad. Mieczyński, Puław y; Adam 
M ierzejewski, Zem borczyce; Prof. Józ. M ikułowski-Pomorski, W ar­
szaw a; Prof. Zygm. M oczarski, P oznań; Prof. Dr. Bronislaw  Ni- 
klewski, P oznań ; Prof. Dr. Julj. Nowak, Kraków; Dr. Jan  Olędzki, 
(Poznań), Rom. O lędzki, Kawęczyn; Rom uald Pałasiński, Kutno; 
Prof. Panek , Bydgoszcz; Prof. M. Pankowski, Bydgoszcz; Prof. 
Dr. S tefan  Pawlik, Lwów; Prof. Dr. A. P iekarski, Bydgoszcz; Prof. 
Zygm. P ietruszczyńsk i, P oznań ; P rof. Ant. Ponikowski, W arszawa; 
Prof. Rom an Praw ocheński, Puławy; Inż. leśn. Julj. Rafalski, 
P oznań ; Prof. Dr. Kaz. Rogoyski, Kraków; Prof. St. R óssler, Byd 
goszcz; Prof. Dr. Jan  Rostafiński, iWarszawa), Prof. Dr. T. Rylski, 
Bydgoszcz; Dr. Wikt. Schram m , Poznań; Prof. Dr. A. Sempołowski, 
Puław y; Prof. J. F. Sikorski, Bydgoszcz; Prof. Dr. Ludw. Sitowski, 
P oznań ; Inż. Czesł. Skotnicki, W arszawa; Józ S turm , W arszawa; 
Adj. Wal. Sw ederski, P oznań ; Józ. Sypniewski, Puław y; Dr. Zygm. 
Starzyński, Puław y; P r o f .  Dr. Surzycki, Kraków; Prof. Dr, Kazim. 
Terlikowski, P oznań ; Zdz.Toczyski,Puław y; Prof. Dr. A. Tomkie­
wicz, B ydgoszcz; Inż. S. Turczynowicz, W arszaw a; Prof. Dr. 
S tan . R unge, P oznań ; Prof. L. W aściszakowski, Lublin; Henryk 
W ysokiński W arszaw a, Prof. E dm und Załęski Kraków. Prof. 
K. Szulc, W arszaw a; Dr. S tan . Schęchtel, W arszawa; Dr. G ust. 
Janasz, T rąbk i; Wł. Gorczyński, W arszawa; Dr. J. Trzebiński, 
Puław y; E. Kryczkowski, W arszaw a; Włodz. Kulmatycki, Poznań. 

Woje. Leszczyński, Sobieszyn,

Za p ra ce  ory g in a ln e  udziela Redakcja honorarjum  w stosunku  
7200 mk. za  ark usz druku i dodaje 20 od b itek  au torsk ich  
b e z p ła tn ie . — N a żądanie, wyrażone w czasie odpowiednim , 
może być, na rachunek  honorarjum , przygotowana większa ilość 
odbitek. —  H onorarjum  za refera ty  wyznacza R edakcja po po­
rozum ien iu  z autorem . — Rękopisy nadsyłać należy na imię 
R ed ak to ra  D -ra J. Czajkowskiego do W ielkopolskiej Izby Rolni­

czej w POZNANIU, ul. Mickiewicza 33.
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UPRAWA TYTONIU
Rozporządzeniem  Ministra Skarbu z d. 19 grudnia 
1921 r. L. 2943/Pr 21/GDMT uprawa tytoniu na ob­
szarach b. zab. au'stryjackiego i rosyjskiego w r. 1922

dozuoloig została milo Ola lelóin przemiisłouiiidi
dla w łasnego zaś użytku została  bezwarunkowo 

zakazana.
Przekroczenie tego  zakazu będzie karane z bezw zględną  

su row ośc ią  w ed łu g  p rzep isów  karno-skarbow ych, obow iązujących 
na tych obszarach.

Dla zaspokojenia  w y w o łanego  u w ieśn iaków -ro ln ików  tym  
zakazem zapo trzebow ania  w y ro b ó w  ty ton iow ych w pro w ad z i  
Zarząd M onopo lu  T y to n io w eg o  do  sprzedaży ty toń  krajany po 
odp o w ied n io  nizkich cenach.

Dla celów przem ysłow ych uprawiać m ożna  ty toń  bez żadnej 
opłaty za zezwoleniem, w ydanem  przez właściwy terytorjalny urząd 
zarządu M on o p o lu  T y ton iow ego  (Inspektoraty U praw y Tytoniu  
w  W arszaw ie  i Zabłotowie. Urząd w ykupna  ty toniu w Lublinie), 
jednak tylko w  rejonach oznaczonych  w  rozporządzeniu  Ministra 
Skarbu z dn. 10 marca 1921 r. L. 594 /P r /2 1 /G D M T  Dz. Urzęd. 
Min. Sk. Nr. 12 z 1921 i na przestrzeni niemniejszej jak 500 m. kw.

O so b o m , które  zg łoszą  się o pozw olen ie  na up raw ę ty toniu  
w  tych rejonach, udzielą w sp o m n ian e  wyżej u rzędy jaknajdalej 
idącej pom ocy teoretycznemi i praktycznemi w skazów kam i a nadto  
dostarczą  im bezpłatnie nasienia ty ton iow ego, odpow iedn iego  
glebie i klimatowi naszego  kraju.

W y p ro d u k o w a n e  liście obowiązani są  p lan ta to row ie  w  ca­
łości odsp rzedać  Zarządow i M onopo lu  T y ton iow ego .

BANK POMORSKTt a .
■ ODDZIAŁY: G d ań sk , Langermarkt 14,2 telefon 1592.

Warszawa, Plac Napoleona 6, telefon 8032.
Bydgoszcz, Dworcowa 2, telefon 1299 i 599.
Toruń, ulica Szeroka 25, telefon 651 i 652.

Otwiera rachunki bieżące i przekazowe, zał. wszelkie transakcje bankowe. 
Kupno I sprzedaż papierów wartościowych i dewiz wszelkiego rodzaju.

Przyimuje przekazy na Polskę i zagranicę oraz zlecenia giełdowe. 
Zakup złota i srebra. Finansuje przedsiębiorstwa przemysłowe Przyjm. 
depozyty (wkłady) i płaci najwyższe odsetki stosow. do umowy i terminu wypow.

Bank Dewizowy.
U w a g a !  Bank przyjmuje jeszcze zapisy na niewielką ilość akcji ostat­

niej emisji — po kursie emisyjnym z prawem repartycji.
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Spółka akcyjna

„ K O O P R O L N A "
(dawniej Związek Syndykatów Rolniczych 
„Kooperacja Rolna" Sp. z ogr odpow.)

W ars/awa, Kopernika 30. Tel. Wydziału Nasion 227-49
Przyjmuje na nadchodzący sezon w iosenny zamówienia na: 

oryginalny m orawski jęczm ień  siew ny

„HANNA"
oraz oryginalny amerykański koński ząb siew ny

„VIRGINIA"
„Kooprolna" dostarcza traktory „Titan 10/20“ 
oraz wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze.

D otychczas w kraju uruchom, około 450 traktorów  „T1TAN" 
Telefon Wydziału Technicznego 154-14.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOC

WYSTAWA
RObNICZD-HODOmn

W LUBLINIE.
Rada Okręgowych Tow. Rolni­
czych W ojewództwa Lubelskiego
urządza w m. czerwcu r. b. w Lublinie 
Trzydniową W ystawę R olniczo-H odowlaną

O nagrody honorow e mają praw o ubie­
gać się w ystaw cy inwentarza żywego, ze 
w szystkich dzielnic.

Po za konkursem , o ile pozw oli na to 
miejsce, dopuszczone są inne działy pro­
dukcji i przemysłu rolniczego.

Bliższych informacji udziela Biuro W y­
staw y Rady O kręgow ych Tow arzystw  Rol­
niczych W ojew ództw a Lubelskiego. Lublin, 
Krakowskie-Przedmieście 64, skrzynka po­
cztow a 55.

< § >  <%> <%> < § >  <%> <%> < § >  < §>

I n d y k i
kupuję stale

O  łaskawe oferty z 
podaniem  ceny upr.

GŁOGOWSKA
POZNAŃ

ulica W rocławska 19

h an d e l  drobiu
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TREŚĆ: Franciszek C hełkowski: Obora w  Buchwaldzie. — Dr.
Tadeusz Konopiński: Warunki produkcji zwierzęcej 
w  W ielkopolsce. — Zebrania i zjazdy. —  W ydaw nictw a.

FRANCISZEK CHEŁKOWSKI  

OBORA  W  BUCHWALDZIE*)
M iejscow e w arunki by tu  mają dla w szelk ie j  hodowli, jej 

egzystencji  i_ rozw oju  dominujące znaczenie. Dlatego więc, 
opisując w niniejszej p racy  oborę  w  B uchw aldzie ,  zaczy n am  
od opisu tego majątku (p. tabl. —  plany sy tuacyjne).

B uchw ald , w ra z  z t rzem a fo lw arkam i, o obszarze  980 ha, 
jest w łasnośc ią  pana Jana  Donimirskiego. M ajątek  ten leży  
w  północno - w schodnie j  części pow ia tu  sztum skiego, p rzy  
szosie Sztum  - Elbląg, na Pow iślu , obecnie, po plebiscycie 
z 11 lipca 1920 r., pozostającem  pod panow aniem  niem ieckiem  
w łączności z P ru sam i W sehodniem i. Po łożen ie  pod w zg lę ­
dem geologicznym  jest o ty le  ciekaw e, że m am y  tu b ez p o ś re ­
dnie ostre  przejście m iędzy  dyluw jalnem  pojezierzem  P ru sk o -  
Pomorskiemi, a allluwjalną niziną Z u ław -delty  nadw iślańskiej 
(wzniesienie  nad poziom m orza  w ynosi w  B uchw aldz ie  ś re ­
dnio 30 m a na łąkach, położonych  ty lko  o  1 ^  km  dalej n a  
północ, 4 A do 5 m).

W iększa  część  majątku położona jest n a  p a g ó rk o w a ty m  
terenie  P o jez ierza .  Gleba tej części jest to  p rzew ażn ie  ciężka 
i bogata, lecz trudna w upraw ie  glina m o renow a. Podglebie  
tw o rz ą  miejscami iły, a na  pagórkach  gliny z p rzy m iesżk ą  
p iasku morskiego.

Pó łnocna  część  m ajątku w chodzi w nizinę nadw iślańską  
i tw o rz y  z w a r ty  obszar 165 ha łąk  n a tu ra ln y ch 1), na znanej

*) P r a c a  n in ie jsza  b y ła  o d c z y ta n a  jako  r e fe ra t  n a  zeb ran iu  Sekc ji  
N au k o w e j  „Koła  R o ln ik ó w  p rz y  U n iw e rsy te c ie  w  P o z n a n iu ” dn ia  
15. II. 1922.

P  S to su n e k  łąki do roli w y p a d a  m nie jw ięce j  jak  I : 5.
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ze swej urodzajności ziemi żuławskiej. Daje ona, na swej 
glebie gliniastej z dsużą domieszką próchnicy, a miejscami tor- 
fiastej, bujny porost roślinności, a zwłaszcza traw . Na terenie 
górskim .porost ten jest nśeco mniej bujny, ale zato obfituje 
je^o roślinność w składniki mineralne. Bogactwo wapna, 
fosforu i potasu daje organizmowi chowanych zwierząt go­
spodarskich możność w ytw orzenia  bardzo silnego kośćca 
i umięśnienia.

W obec blizkości morza Bałtyckiego, oddalonego w linji 
powietrznej tylko o  40 kilometrów, nabiera  kontynentalny 
klimat pojezierza więcej cech klimatu morskiego. Chłodne 
w ia try  wieją od w ód bałtyckich, przynosząc w śród skwaru 
lata orzeźwienie, obfitą rosę z mgieł morskich i chmury 
deszczowe, które, uderzyw szy o pierwsze góry Pojezierza, 
spuszczają na okolicę obfitsze opady. Dalej, położenie w po­
bliżu Wisły, zatoki Gdańskiej 'i Fryskiej oraz kanału jezior 
Iławskich jest powodem częstego powstawania tutaj burz. 
S tąd  też opady roczne wynoszą w Buchwaldzie 615 mm 2), 
z czego na czas wegetacji (t. j, od maja do października) p rzy ­
pada 65%. Największa ilość deszczu spada w sierpniu i w rze ­
śniu, potem  idą lipiec i październik. Taki rozkład opadów 
jest korzystny, gd y ż  budzą one na nowo porost, w czasie 
kiedy zaczyna on słabnąć. Dla porównania przytaczam  tu 
roczną ćlość opadów w Poznaniu, w ynoszącą 494 mm;3) 
i w Norden we Fryzji, dochodzącą do 815 mim 4). W e Fryzji 
jednak znaczna część opadów, pochodząca z pobłizkiego 
morza Północnego, ginie nieprodukcyjnie przez spadanie 
późną jesienią. Wilgoci jest zatem na buchwałdzkich łąkach 
dosyć, a ilość jej zwiększają jeszcze wspomniane wyżej m gły 
i .rosy. Stąd też naw et w  wyjątkowo suchym; roku 1921 po­
rost był dobry. Pozatem  i warunki odwodnienia są dogodne 
(odpływ do przekopanej rzeczki Tyny). Na .ich podstawie 
przeprowadzono racjonalne zmeliorowanie łąk, przezco zdro­
wotność łąk buchwałdzkich jest lepsza, niż przeciętna zdro­
wotność łąk we Fryzji, cierpiących często na nadmiar wody.

D o klimatu i gslebv stosuje się svsteim o-ospodarowania na 
roli. Dla rozkruszenia ciężkiej gliny trzeba ją wzbogacić 
w próchnicę. Najodpowiedniejszym w tym  względzie płodo-

f
2) Je s t to p rzecię tna  z lat 1912 do 1919, podług s ta ty s ty k  ogłoszo­

nych przez In s ty tu t M eteorologiczny w  Berlinie.
3) Podług R. M ereckiego: Klimatologia Ziem Polskich, W arszaw a 

1915, s tr. 137.
4) Pg. s ta ty s ty k  ogłoszonych przez In s ty tu t M eteorologiczny w  B er­

linie.
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zmianem jest dla niej cz teropo lów ka5), o cliarakterystycznem  
umieszczeniu obornika, nawożenie bowiem obornikiem p rzy ­
pada w polu koniczyn,nem. czy  to zimą, jako potrząska, po 
której koniczyna w y ras ta  wspaniale, czy też po1 czerw cow ym  
sprzęcie koniczyny, bezpośrednio pod pług. Na ciężkiej ziemi 
buchw aidzkiej rozkład obornika odbyw a się bardzo powoli, 
to też p rzypadająca po koniczynie pszenica zaledwie w  części 
go w yzyskuje, w skutek czego nie w ylęga i nie podlega rdzy, 
■i dopiero w następnym  roku przynadające okopowe zastaja 
obornik zupełnie rozłożony. Koniczyna czteropolów ki daje 
ziarno na spieniężenie, siano i pastw isk o ' dla inwentarza., 
a w korzeniach i ścierni obfitą próchnicę glebie, powodując 
zarazem  jej w ydobrzenie. Letnie pokosy koniczyny sprząta  
się na siew, względnie na siano, w czasie kiedy bydło jest na 
łąkach, a jesienny przyrost spasa się bydłem . W yzyskując 
w  ten sposób obfitość paszy, otrzym uje się w zamian dużo 
dobrego obornika, niezbędnego w upraw ie ciężkiej gleby.

W obec celowości i konieczności trzym ania bydła, musiał 
właściciel, przejm ując gospodarstw o w r. 1870. zdecydow ać 
sie na w ybór odpowiedniej rasy.

Robocze bydło nie m iało racji bytu, poniew aż stale cier­
piało, na kulawi:znę. P rz y  posusze odgniatało ono sobie piętki 
racic na stw ardniałej na klepisko glinie. W  razie słoty kulały 
znów w oły  robocze z powodu zapalenia skóry  w szparze po­
między racicam i. Zapalenie to było w yw oływ ane przez błoto 
tłustej gliny; w ciskało się ono w szparę i, mimo płókania 
nóg w sadzaw ce i częstego przem yw ania, czasem  mocno 
przysychało.

Dla opasu bydła też nie było odpowiednich w arunków . 
Na ciężkiej glebie okopowe, a zw łaszcza ziemniaki nie dają 
dostatecznego plonu. Niema więc gorzelni, k tóra daw ałaby  
w yw ar, kupowanie zaś i zw ożenie ziemniaków, lub obfite 
zadaw anie pasz treśdiw ych nie opłacało się. Również 
■opas na łące jeszcze się w ów czas nie opłacał, gdyż w arunki 
odwodnienia nie były  uregulowane, a stąd  niedostateczny 
porost drobnych, szlachetnych traw , k tórym  głównie p rzyp i­
suje się zdolność tuczenia.

Pozostaw ał więc kierunek mleczny, jako ostatni i jedyny. 
Za nim przem aw iał nadto dogodny rozkład następstw a pasz, 
dostarczanych  przez w łasne gospodarstw o równom iernie 
w ciągu całego roku. P an  Donimirsfci zdecydow ał się więc 
na chów bydła m lecznego i w ybrał dla późniejszej eksploatacji 
sw ych łąk czarno - graniastą rasę  nizinnego bydła holender-

5) K o n iczy n a  z oborn ik iem , ozimina, okopow e,  ja rz y n a .
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sikiegO'. Dla zapoczątkowania swej hodowli zakupił w Ho­
landii, w okolicy Amsterdamu, 42 półroczne cielice. P rz y  
kupnie uważał, poza pochodzeniem z najlepszych mlecznych 
obór — chowających jednak bydło średniej wielkości — 
także na dobrą budowę figury i siłę konstytucji. Następnie, 
aż do czasu zamknięcia granic tego kraju dla eksportu bydła, 
sprowadzał z Holandji pierwszorzędne buhaje. Później, im­
portow ał stale stadniki z Wschodniej Fryzji niemieckiej, gdzie 
też zakupił 8 cielic.

Zaaklimatyzowanie się holenderskich cielic trw ało  dwa 
lata, przez przeciąg których trzym ały  się nieco chudo. Przy. 
starannej jednak pielęgnacji w ydobrzały  zupełnie, a potomstwo 
ich chowało się całkiem normalnie. Tak samo przeszło zaakli­
m atyzowanie się jałowic sprowadzonych, z Fryzji.

S trac iw szy  później, przez przypadek, który wkrótce 
opiszę, t rzy  roczniki jałowic, musiał się pan Donimirski rozej­
rzeć za ponownem, a dobrem zremontowaniem stanu bydła 
i kupił 60 cieląt ze zdojowej obory podmiejskiej (pana Beh- 
ric’k e ‘go w Spitelhof pod Elblągiem), k tóra miała doskonałe 
krow y importowane z Holandji.

Za przykładem  wybitniejszych hodowców, zaczęto w ni­
zinie i na pojezierzu chować ogólnie bydło holenderskie, któ­
re z czasem w yrugow ało  bydło miejscowe. To ostatnie skła­
dało się z t. zw. żuławek, a pozatem wielu krzyżów ek. Było 
ono1 z powodu ciągłego chowu krewni acz egO', nieracjonalne­
go żywienia i niezdrowego,- kwaśnego pastwiska, na bagni­
stym jeszcze wów czas terenie, słabowite i bardzo tuberku- 
liczne. Mleczność jednak jewo była  zadawalniająca.

Skoro w okolicy nagrom adziła  się dostateczna ilość bydła 
o typie holenderskimi, założono w r. 1889 t. zw. „Herdbuch“ 
czyli „Tow arzystw o ksiąg rodowych dla byd ła  holenderskie­
go na P ru sy  Zachodnie11, z siedzibą w Gdańsku. — Pan  Doni­
mirski by ł współzałożycielem tego tow arzystw a, pracował 
w jego zarządzie i w komisjach przeglądowych, a ca łą  jego 
oborę zapisano do ksiąg T ow arzystw a.

Między „Herdbuchem11 zachodniopruskim, a nieco s ta r ­
szym wschodniopruskim w y tw orzy ły  się znaczne różnice. — 
P rusy  Wschodnie miały jako podstawę b yd ło  krajowe oraz 
importowane z Oldeniburgji, które prze,krzyżowały buhajami 
holenderskimi, nadając potem swemu bydłu miano „Holen­
drów Wsehodniopruskieh11. Obecny typ bydła wschodnio- 
prudkiego jest znacznie od zachodniopruskiego cięższy i w ię­
cej mięsny niż mleczny; pozatem daje on także dobre w oły  
robocze. W  Prusach Wschodnich jest tylko niewiele obór, 
które, sprow adziw szy holenderskie jałowice, pozostały nadal
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przy prawdziwym, naturalnym kierunku bydła holenderskie­
go, t. j. kierunku czysto mlecznym, w:zgl. mleezno-mięsnym.

W  przeciwieństwie do Prus  Wschodnich, „Herdbuch" za- 
chodniopruski uważał na utrzymanie sweigo bydła w typie 
mlecznym, o średniej wielkości figury, z zachowaniem dobrej 
budowy i dostatecznej skłonności do opasu, na podstawie m a­
teriału sprowadzonego z Holandji. Dlatego też sprow adza­
ło „Tow arzystw o ksiąg rodowych bydła na P rusy  Zacho­
dnie", po zamknięciu granic Holandji, dla odświeżenia krwi 
buhaje z Fryzji, a nie z Oldenburgji. Przypominam' przy tej 
sposobności porównania, że we Fryzji hoduje się bydło prze- 
dewszystkiem na mleko, natomiast w Oldenburgji przewagę 
bierze kierunek opasowy.

Pomimo że działalność T o w arz y s tw a  pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia, zawdzięczamy mu jednak znaczny postęp 
hodowli bydła w granicach przedwojennej prowincji. Ustalił 
się typ mleczno-mięsny. Przeciętne pom iary podaje prof. 
W erner  w swych studjach nad bydłem Zachodniopruskiem 6). 
Z zebranych przez niego danych fizjograficznych przytaczam 
jedynie, jako najbardziej typowe, pomiary wyrośniętych krów 
w wieku od lat 4 do. 10. Dla porównania, cytuję tu także po­
miary krów wyrośniętych wschodniofryzyjskichfp. s. 86. 87).

Z powyższych cy fr  wynika, że bydło- fryzyjskie i zachod­
niopruskie mało od siebie się różnią. Zachodniopruskie jest 
nieco roślejsze i ma nieco silniejsze ukostnienie, dla którego 
charakterystycznym  pomiarem jest obwód nadpęeia (porówn. 
w  powyższj; tablicy nr. 21), w ynoszący  22,5 cm:, czyli o całe 
2,5 cm. więcej niż u fryzów. Pogrubienie to  przypisać należy 
przedewszystfciem wpływowi ostrzejszego klimatu i bogatszej 
w składniki mineralne gleby. Nieco krótsza długość tułowia 
(wraz z szyją) i słabizn, i większy obwód klatki piersiowej, 
przy. trochę niższem osadzeniu na nogach, wskazują na to,' że 
bydło zachodniopruskie nie jest już tak typowo mlecznęm. 
jak fryzyjskie, lecz wiecej mleczno-mięsnem, t. j, bydłem o 
pewnej mięsności, jednak z przewao-ą mleczności. W ynika to 
także poniekąd z powyżej w tablicy podanej (nr. 29) sto­
sunkowej przeciętnej wydajności mleka z 100 kg żywej w a ­
gi (zachodniopruskie 589 kg, fryzy  615 kg). Sądzić należy, 
że dokładne badania porównawcze w ykaza łyby  jeszcze więk- 
sze różnice.

Nadmienić trzeba, że i na byłym  terenie zachodniopru-

6) „Das deutsche Rind’r, w ydane w  r. 1899, nakł. P au l P a re y  w  B er­
linie, w  zeszycie nr. 41 prac to w arzy s tw a  „D eutsche L andw irtschafts-G e- 
se llschaft”.
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Pomiar wykonany
L. p. (średni z 27 krów rodo­

Oznaczenia części ciała wych od 4—10 lat)nakrow.
zachodnio-pruskich
cm- °/owys. kłębu

1. W ysokość w k ł ę b i e ...................... 136,0 100,00
2. „ w grzbiecie . . . . 135,0 99,27
3. „ w k r z y ż u ...................... 137,5 101,10
4. „ u nasady ogona . . . 138,5 101,83
5. G łębokość klatki piersiowej . . . 75,5 55,51
6. W ysokość kości groszkow ej . . 39,0 28,67(przegub przedniego kolana)
7. „ kości piętowej . . . . 50,5 37,13
8. „ wyrostka łokciowego 76,0 55,88
9. „ wiertacza (trochanter) . 117,5 86,40

10. D ługość tułow ia i szyji . . . . 202,5 148,89
11. tułow ia (skośna) . . . 170,5 125,36
12. „ ł o p a t k i ................................. 55,5 40,81
13. Boczna długość miednicy . . . 55,5 40;81
14. D ługość s ł a b i z n y ........................... 32,0 23,52
15. Szerokość przodu (u staw ów  bark.) 51,0 37,49
16. „ klatki piers, (za łopatką) 49,0 36,03
17. O bw ód klatki piersiowej (tarrtźe) 202,0 148,53
18. Szerokość dna miednicy (rozsta­

wienie wi er t aczy) . . . . 51,5 37,86
19. Szerokość w biodrach (rozstawie­

nie bioder) . ................................. 58,0 42,64
20. Rozstawienie zewnętrznych w yrost­

ków  kości kulczowych . . . 25,0 18,38
21. O bw ód n a d p ę c i a ........................... 22,5 16,54
22. D ługość g ł o w y ............................ 54,0 39,71
23. „ c ż o ł a ........................... 23,0 16,91
24. Szerokość krawędzi czołowej . . 16,5 12,13
25. Szerzyzna czoła . . . . 22,5 16,54
26. W ęziżna c z ó t a ...................... 18,0 13,23
27. D ługość rogu ...................... 26,5 19,48
28. Żywa waga kg ..................................... 640
29. 100 kg. żywej wagi daje rocznie 

mleka kg. . . ............................ 598

*) Obliczanie autora.
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1
2
3
4
5
6

7
8
9

10
11
12
13
14
15
16
17

18

19

20
21
22
23
24
25
26
27
28

29
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ykonany 
i  fryzyjskich 
10 lat)

°/o w ys. kł

*) Na bydło zachodnio- 
pruskie wypada więcej +  

lub mniej —

w °/o w y s. kł,

Różnica wyrażona  
w  procentach tego  
sam ego pomiaru  
w  stosunku do 

bydła fryzyjskiego

100,00
99,62

101,87
101,49
55,43
28,08

39.70 
56,93 
86,14

151,31
123,22
41.57
39.70
25.46 
34,45 
34,83

146,44

37,82

41.57

18.72 
14,98
39.70 
16,85 
13,10
16.47
12.73
19.47

+  2,5 
+ 2,0 
+  1,5 
+  3,0 
+  1,5 
+• 1,5

— 2,5 
± 0,0 
+  2,5 
+  0,5 
+ 6,0 
± 0,0 
+  2,5
—  2,0 
+  5,0 
+  2,5 
+  6,5

+ 1,0

+
+

+
+

2,5

0,0
2,5 

+ 1,0 
+  0,5

1,0
0,5
1,0

+  0,5

— 0,35
— 0,77 
+  0,34 
rf  0,08 
+  0,59

— 2,57
— 1,05 
+  0,26
— 2,42 
+  2,14 
+  0,76 
+ 1,11
— 1,94 
+  3,04 
+ 1,20 
+  2,09

+  0,04

+  1,07

— 0,34 
+  1,56 
+ 0,01 
+  0,06
— 0,97 
+  0,07 
+  0,50 
+ 0,01

+  1,87%
4" 1,50%
+  1,10% 
+  2,21% 
+  2,03%
+  4,00%

— 4,72%

+  2,17%
+  0,25%
+  3,64%

+  4,72%
— 5,88%
+  10,87% 
+  5,37%
+  3,32%

+  1,98%

+  4,50%

+  12,5 %
-f 1,89% 
+  2,22% 
— 5,71%
+  2,27%
+  5,88%
+  1,92%
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skim znajdują się k ro w y  d o ró w n y w u ją ce  co do mleczności 
sw ej  najlepszym  dójkom  fryzyjskim . P o n ad  to, m a bydló  
zachodniopruskie tę zaletę, że, w o b ec  silniejszej budow y, 
m oże b y ć  p rzez  hodow cę s tosunkow o  dłużej eksp loatow ane 
niż fryzyjskie .

W spom niane  „ T o w a rz y s tw o  'ksiąg ro d o w y c h  na P ru sy  
Z ach o d n ie11 u rządza , poza p row adzen iem  ksiąg  hodowlanych 
i p ra c ą  nad  podniesieniem sw ego  byd ła ,  co k w a r ta ł  p rze targ i 
na  byd ło  za rodow e, u ła tw ia jąc  tym  sposobem  hodow com  
zb y t  oraz  n ab y w an ie  m ater ia łu  hodow lanego.

Na ty c h  p rz e ta rg a ch  zak u p y w ał  pan Donimirski, w razie 
po trzeby ,  buhaje, u w aża jąc ,  po za  dobrą  i w y ró w n a n ą  budową, 
tak że  na pochodzenie z najlepszych obór. O becny  s tan  obory  
jest już tak  w ysoki,  że zakup buhaji w  oko licy  po łączony  jest, 
z n iebezp ieczeństw em  cofnięcia s ię  w jakości Dydła.

W o b e c  tego zam ierza  pan Donimirski, w  tro sce  ó sw e  b y ­
dło tak  d ługo  z Wielkim m ozołem  hodow ane,  im portow ać  s ta ­
le stadniki z Fryzji.  S ięgając w stecz ,  s ta ło  dotąd  w oborze 
buch  w ał dzkiej ze s tadników  ro zp ło d o w y ch :  10 sp ro w ad zo ­
nych z Holandji, 9, zakupionych na p rz e ta rg a ch  „H erdbuchu" 
i 4 im portow ane  z F ryzji  W schodniej. —  O bora  ustaliła się 
więc, w  w y ró w n an iu  f igury  i w mleczności, pr'zez dobieranie 
p ie rw szo rzę d n y ch  stadn ików  do d o b re j  p o d s ta w y  m aterja lu  
żeńskiego.

Dla badania  mleczności, p rz ep ro w a d za ł  dawniej miejsco­
w y  m leczarz  co tydzień udoje próbne na ilość, a co k w arta !  
—  na jakość mleka. Celem ujęcia te j kon tro li  w jednolity s y ­
stem, założono w r. 1912 okoliczny Z w iązek  kontroli mleka. 
W  r. 1915 n ak a za ł  „H erdbuch" zap ro w ad zen ie  sy s tem aty czn e j  
kontroli mleczności u byd ła  w szy s tk ich  cz łonków  T o w a rz y ­
s tw a. B ad a  się więc, sy s tem em  duńskim, u każdej k ro w y  co 
d w a  tygodnie  w y d a jn o ść  m leka na ilość i jakość, w y z y s k iw a ­
nie p asz y  i opłacalność. Niemleczne, n iezd ro w e  i za s ta re  
sztuki u su w a się i w y łą c z a  z hodowli. P r z y  tak im  doborze 
w y tw o rz y ła  się w y ró w n a n a  obora, m ająca  reputację  jednej 
z najlepszych w  P ru sach  Zachodnich. D latego te ż  ro z c h w y ­
tyw ali  h o d o w cy  z P o m o rza ,  P oznańsk iego , a n aw e t  z Kon­
g resó w k i i Rosji, c a ły  nadm iar  p rzy ch ó w k u .  W  norm alnych  
w ięc  czasach  p rzedw ojennych , k ie d y  chów  b y d ła  się ro z sze ­
rzał  i podnosił, nie b y ło  kłopotu  ze zby tem . Obecne odcięcie 
B uchw ałdu , w ra z  z częśc ią  d a w n y c h  P ru s  Zachodnich, od pol­
sk iego  P o m o rz a  i Wielkopolski', sp o w o d o w an e  p rz e p ro w a ­
dzeniem now ych  gran ic  po li tycznych , grozi m ożliwością 
p rzepełn ien ia  okolicy bydłem . T ak iem u  katas tro fa lnem u za­
stojowi powinni jednak za in te resow ani hodow cy , za rów no
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pruscy jak polscy, zawczasu wspólnemi siłami przeciwdzia­
łać i wogóle do niego nie dopuścić. Powinni ora w yw rzeć na­
cisk na odnośne czynniki rządowe, aby zajęły «« spraw ą 
uregulowania eksportu bydła, przynajmniej: zarodowego. Na 
bydło zarodowe jest w innych krajach, 0̂ lb/ 1̂ ie ^as ^ 
siedniej Polsce, zapotrzebowanie duze i zbyt łatwy. ^atem  
byłoby poprostu grzechem posyłać na rzez d° robeb- "
le tn ie j  pracy hodowlanej, k tóry  może krajom pod tym wzglę- 
dem mniej, zasobnym ędldać ogromne usługi.  ̂ ,

W czasie wojny było także wiele trudności, z l)rze;d ki­
maniem bydła, chociaż okolica n ie b y ł a te ren en r walk W ła­
dze niemieckie rckw irowały bezwzględnie bydło me bacząc 
że niszczą cenny materiał hodowlany Pozatem b ^  dotkhwy 
brak paszy, którą także masowo rekw irow ano Niedosc 
nie można było wcale dawać pasz treściwych, ale były chwi­
le, kiedy nie w ystarczało naw et słomy. O normalnej pro­
dukcji w takich warunkach nie było mowy. Chodziło ty ł^0 
o jakie takie przezimowanie jaknajwiększej ilości bydła, któ­
re latem na łące w racało powoli, do sił. W ówczas doszedł tez 
udój do niesłychanie niskiego poziomu. Kp w y , zbiedzone 
przez zimę, musiały się dopiero odrestaurować na R a c h a n i e  
zdążyły się jeszcze rozdioic, kiedy nadchodziła juz jesień. 
Dzisiaj stosunki pod względem paszy znacznie się poprawiły,
nie sa jednak jeszcze unormowane.

Dzisiejszy stan liczebny krów mlecznych wynosi 140
s 7‘tuk

Przystępując teraz do omówienia obecnego stanu rzeczy 
w oborze, zaczynam od opisu sposobu postępowania z przy

Cielęta nowonarodzone (jest ich w ciągu roku praw ie ty ­
le co krów), o przeciętnej żywej wadze 40 kg odłącza się 
■zaraz od matek i wsadza pojedynczo do małych zagródek. 
P rzez pierwsze 4 dni życia dostają siarę od własnei matku. 
a Dóźniei mleko pełne. Byczki dostają dziennie mleka w 
stosunku V6 swej wagi, przez 8 tygodni jałowice, w stosun­
ku ł/v swej wagi, przez 6 tygodni Następnie P o c h ó d  z ę 
stopniowo, w ciągu 10 dni, na mleko zbierane Po skończo­
nych dwu tygodniach dostają cielęta nieco śrutowanego owsa 
i sianO', którego mogą zjadać dowoli, ucząc s^  f ^ a^  wi k;

Skoro czas odpojenia minął, przegania się o.elęta do.więk 
szych klatek, mieszczących po kilkanaście cieląt, gdzne ' -
stają śrut owsiany, makuchy lniane i siano, według norm Ke 11- 
nera, oraz dawkę chudego- mleka, wynoszącą, zalez 
udojów, 3—8 litrów na dzień i sztukę. . ,

Ody cielęta dojdą do 4 miesięcy, wsadza się jałowice do
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dużych wspólnych klatek. Byczki, zaczynające w tym wieku 
okazywać swą juirność, trzeba odosobnić, zamykając je poje­
dynczo do kojców. Dawniej wiązano je do żłobu. Na łańcu­
chach jednak gorzej się rozwijały, były słabsze i mniej pło­
dne. Obecny system wychowu luzem i pojedyńczo, w prze­
stronnym kojcu, przy starannem przewietrzaniu stajni, służy 
byczkom o wiele lepiej. Przy normalnem żywieniu, dochodzą 
one w wieku 1 roku do 400 kg żywej wagi, a l A roczne ja- 
kie najczęściej się sprzedaje, waza normalnie oOO kg. W jc- 
dnym wypadku, kiedy to właściciel się założył, że już roczne­
go byczka doprowadzi do żywej wagi 550 kg, doszedł ow 
byczek do wagi 566 kg, oczywiście nadmiernie żywiony, do­
stając ile tylko zjadł, ale rekord swój; osięgnął.

i Wychów byczków rozpłodowych wi kojcach kosztuje 
więc dużo zachodu i paszy. O wiele prostszym i tańszym jest 
łwychów jałowic, które, zależnie od pory roku, idą o ile 
możności już jąko trzykwartalne na łąki, gdzie spokojnie sic 
pasą i na. bujnej, trawie dobrze się rozwijają. Jałowice ui o- 
dzone wiosną i latem wygania się, po ukończeniu okresu od- 
pojenia, za pogody, na kilka godzin na ogrodzoną łączkę pizy 
podwórzu, aby używały tam ruchu na świeżem^ powietrzu 
i poduczyły się zarazem szczypania trawy. Wróciwszy do 
domu, dostają przypadającą na odpaś część racji dziennej, w y­
noszącą mniej więcej kg makuchu lnianego, 1 kg owsa gnie 
cionego i siana do syta. Wedle możności daje się im także 
trochę chudego mleka. Tak żywione, dobrze się jałowice roz­
wijają i dochodzą pod koniec pierwszego roku życia do 300 
kg żywej wagi, nie zapasając się przytem, coby obniżyło ich 
późniejszą mleczność. W maju, wygania się jałowice na łą­
ki. Dostają pastwisko na bujnej trawie, poprzednio przejedzo­
nej nieco przez krowy dojne. Parcele łąk są wszędzie ogro­
dzone i mają poidła przy rowach odwadniających. Jałowice 
używają więc zupełnej swobody, a pozostając od maja do 
października stale pod golem niebem, nabierają zahartowania 
i silnego zdrowia. Skoro1 zbyt zimne noce zaczynają im doku 
czać, zagania się jałowice na wieczór do szopy7), a rano znow 
wracają na łąkę, póki mają na niej: co jeść. Dopiero z nasta­
niem mrozów, w końcu listopada, stają na oborze i dostają przez 
zimę tylko siano, słomę i nieco okopowizny. Po obfitem ży­
wieniu za młodu i dobrem' wypasieniu w ciągu lata na łące, 
wytrzymują to ograniczenie paszy w drugim roku życia bar­
dzo dobrze i ważą jako dwuletnie przeszło 400 kg. Następnej 
wiosny idą na łąkę z młodym buhajem.

7) Położonej na fo lwarku w  Komorowie.
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P rz e p a s łsz y  się p rzez  lato , po d czas k tó reg o  się  p o g a­
niają, w ra c a ją  późną jesienią n a  ch u d ą  p aśzę  stajenną. 
O trzy m u ją  tak o w ą  a ż ’ do ocielenia, następu jącego  u nich, jako 
2 y -  ido 3 letn ich  p ie rw iastek , w  c iąg u  m iesięcy  lutego, m arca  
i kw ietn ia , od  'k tórej to chw ili zosta ją  w łączo n e  jako  k ro w y  
do  obory .

O ile dw uletn ich  cielic jest za  w iele, sp rzedaje  się ich 
nadm iar już w  jesieni, jako cielne. W y ro śn ię te  k ro w y  o bory  
buch w a ł dziki ej w a żą  od 450'—650 kg. N adm ieniam , że k ro w y , 
k tó re  w y sz ły  w  dobrym  stan ie  o dżyw ien ia  na  łąki, już na  
w ad ze  n ie p rzy b ie ra ły , jeżeli dobrze  doiły, w y  d o b rza ły  ty lko  
p rzez  w ygodne życie. N atom iast sztuk i silnie z z im y  zbie- 
dzone (w  la tach  w ojennych), n ap rzó d  m usia ły  w y  dobrzeć, n a ­
b ra ć  kondycji, a po tem  p rz y b ie ra ły  p o  50 do 100 kg. W y so ­
kiego stopnia rozdojenia, jak p o w y że j w spom niałem , nie zdo ­
ła ły  już w ó w czas  osiągnąć.

Z arazem  p rzy taczam  tu  p rzec ię tn ą  ży w ą  w agę w y ro śn ię ­
ty ch  buhaji rozp ło d o w y ch , w y n o szą cą  1000 kg. N ajc ięższy  
buhaj „Rabi,n“ w a ży ł 1200 kg.

P ie rw ia s tk i p rzed  ocieleniem  żyw i się na  stajni ta k  s a ­
mo jak  k ro w y , sto jące sucho. N ależą w ięc, w o b ec  pasen ia  
w  3 g rupach , do g ru p y  p ierw szej, w  k tó re j, p rzed  w ojna, 
o trz y m y w a ły  p rzecię tn ie : 2 ^  kg  siana, 25 kg b u rak ó w  i 1 kg 
m akuchu  palm ow ego.

W  grup ie drugiej m ieszczą  się k ro w y  cielne, dające po ­
niżej 8 1 m leka dziennie, k tó re  d o s taw a ły  na dzień i sztukę 
m niej w ięce j: 3 k g  siiana, 25 kg  b u rak ó w , 1 k g  m akuchu i 1 
kg  o trąb .

Do trzeciej, g rupy  za licza się w szy stk ie  k ro w y , dające 
pow yżej, 8 1 m leka dziennie, i w  jej obrębie s to so w ało  się ż y ­
w ienie indyw idualne, w ed ług  no rm  kellnerow sk ich . W  p rz e ­
cięciu w y p a d a ła  na  k ro w ę  w  tej grupie dzienna ra c ja : 6 kg. 
s iana, 25 kg. b u raków , 1 kg. m akuchu  i .3 kg . o trąb .

P le w  i słom y  d o sta ją  w szy stk ie  k ro w y  ad libitum  i zja­
dają p rzec ię tn ie  po 6 kg  i w ięcej,

D ój o d b y w a  się  dw a ra z y  dziennie; ty lko  św ieżo  ocie­
lone k ro w y  doi się p rzez  dw a tygodnie, 3 do 4 ra z y  dziennie.

A by  m ieć jak  najrych le j na w iosnę obfite i dobre p astw i­
sko, d ąży ł w łaśc ic ie l do zm eljow ania sw y ch  łąk, k tó re  p rz e ­
ją ł w  stan ie  b ard zo  bagn istym , pełne topiellisk, zakw aszone , 
o złym  porośc ie  traw , m ałej w yda jnośc i i w arto śc i. D ługo­
letn ią, w y trw a łą  p ra cą  p rzep ro w ad z ił on rad y k a ln ą  i ra c jo ­
nalną m elio rac ję  ca łego  terenu , k tó rą  sp raw ił, że w arunk i 
w odne łąk  są  dzisiaj b ardzo  dobre.

P rz y  w y k o n y w an iu  robó t m elio racy jnych  w y strzeg an o
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się zbytn iego  w y su szen ia  łąki, k tó re  nastąp iłoby , g d y b y  
p rzep ro w ad zo n o  zb y t  głębokie drenow anie . Nigdzie w ięc  nie 
położono demu, ani faszyny , głębiej niż ha 60 do 80 cm, Jeżeli 
dziś p rze jdz iem y  p rz ez  łąkę, to  nie zna jdz iem y tam  już w cale  
topieiisk, w  k tó re  daw nie j  b y d ło  ciągle w padało , gleba się 
odkw asiła ,  a p rzez  ciągłe podsiew anie  i p ie lęgnow anie  d a r ­
niny, p rz ez  spasanie  byd łem , oraz  zapom ocą  b ro n y  i w ału , 
porost  sz lachetnych ,  s łodkich t r a w  z k ażd y m  rokiem  jest le­
pszy. D odaw anie  sz tucznego naw ozu, p rzed ew szy s tk iem  k ą i-  
nitu i tom asów ki,  podnosi jeszcze w ydajność . Ilość ro w ó w  
ogran iczona  jest do kon iecznego minimum. R o w y  są  o g ro ­
dzone, a b y  bydło  w  nie nie w p ad a ło  i nie za d ep ty w a ło  ich. 
T ak ież  p ło ty , zbudow ane ze słupków  w ysokośc i 1 m etra ,  
z potrójnie p rzec iągn ię tym  drutem, dzielą łąk i na parcele  8). 
T ra w ę  na nich spasa  się kolejno, puszczając  na jp rzód  k ro w y  
dojne, potem jałow ice , a  n a  ostatku  źreb ię ta  i konie, k tó re  
do cz y s ta  t r a w ę  w y jada ją .  Następnie, m a łąk a  spokój p rzez  
3— 4 tygodnie , a  sk o ro  t r a w a  dosta tecznie  ódrośnie, w ra c a  
ro tac ja  spasan ia  na to  sam o miejsce. W  ciągu sezonu p o w ta ­
r z a  się pasienie 4 razy ,  na trzech  c z w ar ty c h  obszaru  łąk, pod­
czas gdy  ty lko jedna, c z w a r ta  pozostaje na  sp rzę t  siana i p o ­
traw  u.

P as ien ie  w  ogrodzeniach  jest ba rdzo  dogodne. B ydło  
pozostaje tam  b e z  p rz e rw y  w  ciągu p rzesz ło  5 m iesięcy, dzień 
i noc, co  zd row otnośc i  jego bardzo  służy. O dpada  zupełnie 
o b a w a  o w zd y m an ie  się, g rożące  p rz y  n ieos trożnem  pasieniu 
na  koniczynie. M ając zupełna sw obodę, może się byd ło  do­
wolnie najeść. P rag n ien ia  nie cierpi nigdy, g d y ż  m a  zaw sze  
w poidłach w o d y  poddostatk iem . P o id ła  są  pourządzane  w 
row ach  p rzez  w y łożen ie  dna ro w u  drew nianem i balamti lub 
fa szyną  na  p rzes trzen i 4 m e tró w  i przeciągnięcie  w  tern miej­
scu płotu tak że  środk iem  row u. W  ten: sposób jedno po id ło  w y ­
s ta rc z y  na o b y d w ie  parcele  łąki. leżące w zd łu ż  danego  row u . 
Ruchu u ż y w a ć  m oże byd ło  w  m iarę ^ o trzeby , nie będąc  n igdy  
pędzone p rzy m u so w o  na odległe pastw isko , ani szczute  
psami. S tą d  też  k r o w y  dochodzą d o  doskonałe j  kondycji 
a w y d a jn o ść  m leka  jest n a  łące b a rd zo  dobra ,  ta k  że, pomimo 
iż w iększa  cz ę ść  k ró w  w  m arcu  się wycieliła,, dochodzi udój 
z końca ‘m aja  i p rzez  czerw iec  do w ysokośc i udoju w m arcu , 
k iedy  paszę  na oborze s to so w an o  do indyw idualnej w y d a j­
ności mleka.

8) Aby zabezpieczyć bydio, i wogóle inwentarz, przed kaleczeniem 
oczu o kolce drutu podczas szczypania  traw y , dolny drut płotu jest gładki, 
tylko dw a górne kolczaste .



Nr. 3. O bora  w Buchwaldzie. Str. 93.

Na łące doi się k ro w y  dw a ra z y  dziennie, a mleko p r z y ­
wozi do m leczarni parow ej,  .położonej w g łó w n y m  majątku.

O b raz  postępu zm elio row ania  łąk  u w y d a tn i  się w  n a s tę ­
pujących cy frach :  P rz e d  50 la ty  w y ż y w ić  się m ogło  na łą ­
kach  ty lko 17 k ró w ;  dzisiaj, k iedy łąka doszła  do dobrze ś r e ­
dniej jakości, pasie się 96 krów , a po nich p o p raw ia  70 ja ło ­
w ic  i 30 źrebaków,, razem  pasie się w ięc 200 sztuk in w en ta ­
rza. W  m iarę  dalszego postępu będzie m ożna  podnieść ' licz­
bę k rów  do  130, a  ogólną liczbę sztuk n a  pas tw isk u  do 350, 
czyli że w ó w c z a s  będą  p rz y p ad a ły  na jedną sztukę in w en ta ­
rza  n iespełna 2 m orgi m agdebursk ie  łąki' CA ha).

Jeszcze  p rzed  d w o m a la ty  pasło się jednak  na łąkach ty l ­
ko^ 65 k ró w , a re sz ta  m usiała  chodzić z ob o ry  n a  koniczynę, 
k tó ra  obecnie m oże pozostać  na pokos. Na odległym  fo lw a r­
ku, nie m ającym  łąk, dziś je szc ze ‘42 k ro w y  chodzą p rz e z  całe 
lato na  koniczynę.

K ro w y  z łąk  w ra ca ją  na oborę, g d y  zimno nocy  jesien­
nych  zbytnio  w yda jność  mleka obniża (zw ykle  z początkiem  
lub w połow ie października).  W  oborze, w  k tó re j  odtąd dój 
się odbyw a, pozosta ją  k ro w y  p rz e z  noc, a za  dnia chodzą, 
aż  do nas tan ia  m rozów  (w ciągu listopada), n a  liście b u ra c z a ­
ne i m łodą koniczynę —  ścierniankę.

W obec  bujnego porostu  koniczyny, stosuje się p rz y  p a ­
sieniu na  niej sy s tem  szw ajcarsk i.  Zadaje się k ro w o m  rano  
p rzed  wypędzeniem, nieco słomy, lub też w p ę d za  się je na 
łąkę, jeżeli jej sm uga jest w pobliżu pola koniczynnego. Z a­
spoko iw szy  tu p ie rw szy  głód, k r o w y  przegnane  p,otem na 
kon iczynę  już za łapczyw ie  jej nie jedzą. P o le  spasa  się p a ­
semkami. D w óch  ludzi pilnuje g ro m ad y  k ró w , a k aż d y  z nich 
u w a ż a  ze sw ej s trony , ab y  k ro w y  p rzeznaczony  na n a ty c h ­
m ias tow e spasienie k aw a łek  najprzód nieco  zdep ta ły  
i potem  spokojnie na nim się pasły , a nie sch o d z iły 1 z niego, 
łakom iąc się n a  św ieże  kęsy. Jeżeli na  ty m  k aw ałk u  k ro w y  
niedość się najadły , p as te rze  posuwa*" je nieco, skoro zaś sa 
sy te ,  cofają w s tecz  ca łą  grom adę, k tó ra  częściow o kładzie 

.się i żuje, częśc iow o  dojada jeszcze na  p rze ta r te j  już ścierni. 
Jeżeli jest w  g rom adzie  k ro w a  łakom a, jedząca spieszniej niż 
inne, k tó ra  m og łaby  się w zd ąć  zanim się re sz ta  nasyci,  w te d y  
p as te rze  ją ch w y ta ją  i zak ładają  jej grube d rew niane  w ęd z i­
dło. M ając je w  pysku, m oże k ro w a  połkniętą paszę żuć, ale 
św ieżej już więcej nie uskubie. T y m  sy s tem em  pasienia n a  
koniczynie sp ro w a d z a  się w ypadk i  w zdęcia  do minimum. 
Dla bezp ieczeń s tw a  m a zaw sze  p ie rw szy  p a s te rz  ze sobą  kil­
kanaście  w spom nianych  p o w y że j  d rew nianych  w ędzideł,
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w odny rozczyn sa lm iaku9), zadaw any jako środek w strzy ­
m ujący gw ałtow ność ferm entacji w żołądku (żwaczu) oraz 
zgłębnik (ScMundrohr), celem natychm iastow ego poratow a­
nia sztuk, k tóre m ogłyby się wzdąć.

M leczność krów  obory  jest zadaw alniająca i ustalona, 
a pracuje się ciągle dalej nad jej podniesieniem. P rz y  racjonal- 
nem żywieniu, w czasach przedw ojennych, daw ało 10 % krów  
po ocieleniu 30 1 m leka dziennie, w ahania indywidualne do­
chodziły jeszcze wyżej, a w dwu w ypadkach do 42 litrów . 
Krów; dających po ocieleniu 20 litrów  by ło  18%, a dających 
15 litrów  30 %. K row y dające po ocieleniu mniej niż 10 litrów 
usuwano z obory jako złe dójki, o ile nie zachodziła uniew in­
niająca przyczyna, jak np. źle p rzeby ty  poród, poprzednie za­
padnięcie na pryszczycę  itp. Chociaż były  dójki, opłaca­
jące daw kę dzienną 8 kg otrąb, nie forsow ano dalej nad­
miernie ich mleczności, zbytnie bowiem  rozdojenie osła­
bia bardzo  zdrow otność.

Księga kontroli mleczności,, z norm alnego roku przed­
wojennego 1912, w ykazuje przeciętny roczny udój od jednej 
k row y  2973 litry , z 3,63 % tłuszczu; przytem  trzeba uw zglę­
dnić, że szósta część dójek by ły  to św ieżo w staw ione pierw ia­
stki, i że k row y  chorow ały ' w roku- poprzednim  na p ryszczy­
cę. Najlepsza dójka tego roku dała  4441 1 10). P rz y  tym, po­
kaźnym  udoju, o przecięciu rocznem  (laktacja 300 dnii) 10 li­
trów  na dzień i sztukę, nędznym  się w yda  udój. z  wojennego 
roku 1916, kiedy to k ro w y  ledwie z życiem  p rzesz ły  przez 
zimę, dostając tylko nieco słom y i odrobinę buraków . Mimo 
że k row y  na wiosnę często o w łasnych  siłach w staw ać nie 
m ogły i powoli na łące do sił w racały , w ynosił p rzeciętny 
udój roczny 1567 1 czyli przeszło 5 1 na dzień i sztukę. W  
miesiącu najsłabszego żyw ienia daw ała  obora przeciętnie 
(w liczyw szy sucho stojące krow y) 1 ^  litra  na dzień i sztukę. 
W ów czas daw ała najlepsza dójka, mimo zbiedzenia, 17 1 mle­
ka dziennie. — Liczby te, w zięte z praktyki, przytoczyłem  ja­
ko charak terystyczne  dla przebytych  lat wojennych, które 
obora przeszła zwycięsko. Cyfra przeciętnego udoju roczne­
go z ostatniego roku kontroli 1920/21, w ynosząca 2106 1 od 
krow y, czyli przeszło 7 1 na dzień i sztukę w przecięciu rocz­
nem, św iadczy, że, mimo zupełnego braku paszy treściw ej, 
m leczność się podniosła li tylko dlatego, że k row y przez Zi-

. 9) Ł yżka s to łow a salmiaku w  1 li trze w o d y  służyła jako daw ka  na 
ł sztukę.

10) Podług H ansena przeciętny udój roczny  k ro w y  fryzyjskiej w y ­
nosi obecnie 3500 1 mleka z 3,1 % tłuszczu.
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mę m iały jako tako dosyć paszy bytow ej (zw łaszcza objęto­
ściowej), już przez wojsko nie rekw irow anej. Cyfra ta  mówi 
naw et jeszcze więcej, m ianowicie, że w ydajność m leka jest 
obecnie stosunkow o znacznie w yższa, niż w  latach  p rzedw o­
jennego obfitego pasenia. W ynika stąd, że przeciętna dziel­
ność użytkow a krów  w kierunku mleczności obory podniosła 
się przez usunięcie mniej m lecznych sztuk, k tó re  oddano na 
rekw izycję wojenną, i przez uszlachetnienie pozostałego m a­
ter jału buhajami fryzyjskimi.

Blliższychi danych, do tyczących  mleczności za  ostatnie 
lata podać nie mogę, gdyż w księgach kontroli istnieje trzy letn ia  
p rzerw a w zapiskach, spow odow ana pobytem  na wojnie 
urzędnika prow adzącego kontrolę.

Pozostaje jeszcze do omówienia w alka z chorobami, k tó­
rą  system atycznie prow adzono w oborze buchwałdzkiej.

P rzed  sprowadzeniem! holendrów,, chorow ało bydło k ra ­
jowe w zastraszający  sposób na gruźlicę, zarażając nią now ych 
przybyszów . S tra ty  roczne dochodziły do 50 % ogólnej licz­
by bydła.

W  oborze słyszało się bezustanny kaszel sztuk chorych. 
Chcąc w ięc zło radykalnie w ytępić, skasow ał właściciel s ta ­
re bydło, a przy  hodowli im portow anego holenderskiego p ra ­
cow ał stale nad jego uzdrowotnieniem .

P aste rz  i karbow y mieli nakaz obserw ow ania poszcze­
gólnych szt.uk. Uw ażano za zły znak, jeżeli k row a m iała w y ­
gląd niezdrow y, pow stając nie przeciągała  się, nienormalnie 
jadła lub w inny sposób zły stan zdrow ia zdradzała. Jeżeli 
obserw ow ana sztuka zakaszlała 3 razy  raz  po raz, dostaw ała 
kreskę' na sw ej tablicy. Sztuki, k tórym  się uzbierało 5 kresek, 
szły, jako chore na tuberkuły  (przew ażnie w płucach), do rze- 
źnika, k tó ry  musiał donosić o w yniku sekcji. B ył to jeden 
ze sposobów postępow ania z gruźłiczem  starszem  bydłem .

U cieląt, poniżej pół roku, nie zaobserw ow ał właściciel 
tuberkuł ani przy  w ychow ie, ani przy  sekcjach, doszedł w ięc 
do wniosku, że m łodsze bydło zapada na gruźlicę przez za­
rażenie się od starszego. Dla uniknięcia tego, przeprow adził 
system atyczne, natychm iastow e odłączanie now onarodzo­
nych cieląt. Przenoszono je do innej obory i pojono z ręki. 
Tym  sposobem  osiągnięto bardzo znaczny postęp w zdrow ot­
ności.

Dla jeszcze dokładniejszego zw alczania gruźlicy, zarzą­
dził w łaściciel sterylizow anie m leka przeznaczonego do poje­
nia cieląt, p rzez ogrzanie w specjalnym  aparacie steryliza- 
cyjnym  do 110 stopni Cels., t. j. tem peratury , k tó ra  m iała za­
bić zarazki tuberkuliczne, m ogące się znajdow ać w mleku. Po-
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stępowanie to przeprowadzano systematycznie przez 3 lata.'
Cielęta pojone sterylizowanym mlekiem chowały się zre­

sztą normalnie ; u jałowic okazał się jednak zupełny zanik po­
pędu płciowego. Nie rozumiejąc przyczyny tego, trzym ał pan 
Dommirski najlepsze jałowice do czwartego roku życia, ale 
gdy  się zacielić nie mogły, musiał i te doborowe sztuki oddać 
rzeźnikowi. Tego zjawiska niepłodności nie umieli sobie wy- 
tłomaczyć uczeni niemieccy w Berlinie, między niemi znany 
bakterjolog Schulz.

Dziś t łóm aczym y sobie to zjawisko zmianami chemiczne­
mu w mleku, wywołanemi jego przegrzaniem. Różne cenne 
witaminy i pokrew ne związki ulegają rozkładowi, nie dając 
rosnącemu organizmowi związków, potrzebnych do w y tw o ­
rzenia hormonów —■ w danym razie płciowych n ).

S traciw szy tym sposobem trzy  roczniki jałowic, musiał 
właściciel z rem ontować oborę przez dokup cieląt z wspomnia­
nej już obory zdojowej pod Elblągiem, mającej k ro w y  impor­
towane z Holandji. Skoro zaprzestano sterylizowania mle­
ka, jałowice zupełnie normalnie, po skończonym drugim ro ­
ku względnie nieco prędzej, sz ły  pod buhaja.

W obec stwierdzenia szkodliwości zbyt wysokiej tempe­
ratury, zadowolono się ogrzewaniem mleka w aparacie paste- 
ryzacyjnymi do1 70 stopni Cels., czyli do' tem peratury, przy 
której zarazki tuberkuliczne giną w  przeciągu 10 minut, 
a p rzy  krótszem grzaniu w każd y m . razie się osłabiają. P a ­
steryzuje się dotąd stale mleko przeznaczone dla cieląt oraz 
dla trzody chlewnej.

Ciekawą jest rzeczą, że ciepłota pasteryzacji 70 sto­
pni. Cels. w ysta rcza  również do1 zabicia bakcyla  pryszczycy, 
a cielęta, pojone przepasteryzow anem  mlekiem krów  cho- 
3 ych na pryszczycę, s ta w a ły  się zupełnie odporne przeciwko 
tej chorobie. Mleko przechorowanych sztuk działało więc 
w  tym wypadku podobnie jak szczepionka ochronna. Na m o­
cy  tego doświadczenia spróbow ano uodparniać także sztuki 
dorosłe, dając im do 4 1 dziennie pasteryzow anego chudego 
mleka. W ynik by ł zadowalniająey, gdyż pojone tak k row y 
albo wcale nie chorowały, albo też przebieg choroby był 
u nich bardzo lekki.

W róćm y te raz  jeszcze do omówienia walki z gruźlicą.
P rzed  40 laty przeszczepiono cały stan bydła tuberku- 

liną. Sztuki bardzo silnie reagujące, których był znaczny pio-

n ) B liższe  w y ja śn ie n ia  tego  z ja w isk a  daje  k s ią żk a  W a c ła w a  M u t te r -  
m ilcha:  „ W i ta m in y  i h o c m o n y ”.
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cenlt, wzięto pod szczegółow ą obserw ację i powoli usunięto 
z hodowli.

Ody później wynaleziono szczepionki ochronne przeciw  
gruźlicy, szczepiono niemi cielęta. Szczepienie cieląt „Tau- 
rumaneiru‘a ) nie dato dodatnich wyników, a w  jednym  roku po 
przeszczepieniu padło1 50 U//°  cieląt. Po takiej stracie przeszedł 
pan Donimirski na szczepien e now onarodzonych cieląt szcze­
pionką ochronną B eh rin g a 13) i przeprow adzał to  system a­
tycznie przez sześć lat z pom yślnym  skutkiem.

Po zrem ontow aniu obory m aterjąłem  przeszczepionym  
system em  Behringa, k asze l'w  oborze ustał zupełnie.

Kupując now e buhaje rozpłodow e, nabyw ał pan Doni- 
mirski tylko takie, k tóre nie reagow ały  na tuberku linę14). 
Chcąc mieć także więcej m ateriału  żeńskiego odpornego na 
gruźlicę, kupił on z trzech znanych ze zdrow otności obór za­
rodow ych 16 krów , k tó re  na tuberkulinę nie reagow ały. Jak 
trudno było o takie sztuki, św iadczy fakt następujący:

P rzed  wyborem: i zakupieniem krów , przeszczepił lekarz 
w eterynary jny  wspom niane obory tufoerkuliiną. W ów czas, 
mimo tw ierdzenia sprzedających, że cała  obora jest zdrow a, 
znalazło się najw yżej 8 procent sztuk niereagujących. Cyfra ta 
św iadczy  o częstem  grasow aniu w śród bydła nizinnego gru­
źlicy, w postaci utajonej, a zarazem  o konieczności przeprow a­
dzenia szczepienia rozpoznaw czego przez hodowców .

Dla ostrożności, posyłał dalej pan Donimirski, co k w a r­
tał, p róby  m leka do kontroli w instytucie bakteriologicznym  
przy  Izbie Rolnicze! w Gdańsku, gdzie ani razu  nie s tw ierdzo­
no w mleku p rątków  gruźliczych.

Z reasum ow aw szy w szystkie środki walki z gruźlicą, 
m ianowicie: usuwanie jaw nie chorych sztuk, szczepienie roz­
poznaw cze tuberkuliną, szczepienie ochronne system em  B eh­
ringa,  ̂odłączanie cieląt od m atek do odosobnionej cielętam i i po­
jenie ich z kubła mlekiem przepasteryzow anem , dalej w ychów  
m łodzieży na pastw isku  i s ta ły  pobyt krów , przez 5 m iesię­
cy w  roku, na łąkach — osiągnęło się wielki postęp w zdro­
wotności obory.

12) „T aurum an” jest szczepionką z żyw otnych prą tków  gruźlicy  
ludzkiej.

13) Szczepionka ochronna B ehringa „B ow oacyna” sk łada się z 
żyw otnych  p rą tków  gruźlicy  ludzkiej, k tó rą  w strzyku je  się dw ukrotnie 
dożylnie cielętom  3—4 m iesięcznym . — O dporność trw a  okoto roku.

14) Szczepienie „tuberku liną” stosuje się w  celach rozpoznaw czych. 
T uberkuliną jest w yciągiem  (extractum ) zabitych kultur buljonow yrh 
gruźlicy.
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Liczbowym dowodem tego niech będzie następujące po­
równanie:

Przed  40 laty ginęto na gruźlicę do 50 % bydła rocznie; 
dzisiaj traci obora z pow-odlu gruźlicy najwvżej co 4 lata je- 
dnę sztukę.

Dalszą chorobą, która w yrządzała oborze znaczne szko­
dy, jest pryszczyca. W  latach od 1870 do 1898 występowała 
rokrocznie. Później; 'zdołano ją, przy surowem przestrzega­
niu przepisów weterynaryjnych, opanować. W ystępowała od­
tąd rządziej, ostatni raz w roku 1911. Zależnie od złośliwości 
choroby, przechodziło ją bydło z większym lub mniejszym 
uszczerbkiem żyw ej wagi; strata w mleku była jednak zaw ­
sze bardzo znaczna. W ypadków śmierci, wyzucia racic i po­
ronień było jednak względnie mało.

Aby krow y przechodziły chorobę równocześnie, zaka­
żało się po jej wybuchnięciu całą oborę, smarując krowom 
pyski śliną sztuk chorych. Tym sposobem skracało się okres 
trwania zarazy w oborze do najwyżej 6 tygodni.

Ze środków leczniczych używano najwięcej jednoprocen- 
towego roztw oru niebieskiej pyoktaniny, którymi napawano 
płaty i smarowano chore miejsca w; jamie gębowej i przy 
racicach. Mimo uciążliwego dla obsługujących farbowania 
i plamienia, ma pyoktanina tę zaletę, że, będąc bezwonna, nie 
szkodzi jakości mleka.

Największe s tra ty  powoduje choroba przez obniżenie 
mleczności ; w jeldnym roku, w którymi panowała pryszczyca, 
obliczonoi przeciętną stratę 400 litrów- inłeka w udoju rocz­
nym każdej sztuki.

Chore krow y dają mało mleka, a w czasie trwania go­
rączki, a zwłaszcza zmian chorobowych w wymieniu, mleko 
często się w arzy. W ymiona leczono smarowaniem- masłem 
niesolonem; większe obrzęki naparzano odwarem z siana. 
Mimo tych zabiegów, u mniejwięcej 5% krów część wymienia 
staw ała się nieczynną. Jeżeli więc sztuka, chociaż nieraz 
wyborowa, na dwa lub trzy  strzyki nie doiła, trzeba ją 
było sprzedać15).

15) Jako  środki lecznicze stosują hodow cy: na obrzęki w  jamie gę­
bow ej sm arow anie octem  lub roztw orem  siarczanu  m iedziow ego; na 
chore m iejsca p rzy  racicach sm arow anie roztw orem  siarczanu  żelaza 
lub siarczanu  miedzi (niebieskiego kam ienia), albo też  m leka w apiennego; 
na w ym iona i s trzy k i sm arow anie m aścią kam forow ą lub kokainow ą.

Jeżeli chodzi o podtrzym anie m leczności mimo trw an ia  choroby, 
zadaje się chorym  krow om  cieple pójla, k tó re  k ro w y  mogą ła tw o i bez 
bólu w  pysku pobierać kg o trąb  i 10 g r soli na w iadro  w ody). Spo-
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Szczepienia przeciwko pryszczycy dotąd nie próbo­
wano16). Skutecznem okazało się wspomniane powyżej: po­
jenie mlekiem, pasteryzowanem w tem peraturze 70 stopni C el­
sjusza. Najlżej przechodziła pryszczyca u krów na łące;.

Tyle co do pryszczycy. Wspomnę teraz o stosowanym' 
sposobie obchodzenia się z krowami po ocieleniu. Dawniej, 
cierpiało wiele krów; z powodu długotrwałego1 i wadliwego 
oczyszczania się po porodzie. Obecnie praktykuje się, według 
systemu duńskiego, zadawanie krowie zaraz po ocieleniu jej 
własnej pierwszej brudnej siary, w ilości 1 do 4 litrów, zależ­
nie od'mleczności krow y; następną siarę, już czystą, dostaje 
cielak, jako niezbędną do wydalenia z niego pierwszej smółki. 
Postępowanie Ito daje bardzo dobre wyniki, gdyż zadana siara 
powoduje prawie natychmiastowe oczyszczenie się krowy.

Dalszą niebezpieczną chorobą po ocieleniu jest t. ‘zw. fe­
bra mleczna, na którą niejedna sztuka już padła, zwłaszcza 
w czasie silnego żywienia przed wojną. Teoria tłomaczy po­
wstawanie tej choroby przez odpływ krw i z mózgu, a nagro­
madzenie się jej w organach rozrodczych i wymieniu. Jako 
środek zaradczy stosowano dawniej przeciąganie, na podło­
żonym wilgotnym płacie, gorącem żelazkiem od prasowania 
po kręgomoście, od szyji do nasady ogona. Tym  sposobem 
pobudzało si'ę, przez rozgrzanie, krążenie krwi i jej dopływ 
do mózgu. Zabieg ten był skuteczny, lecz uciążliwy. Daleko 
prostszem i przytem  wprost niezawodnem okazało się napom­
powanie powietrza specjalną pompką przez strzyki do w y­
mienia. Działalność leczniczą napompowanego powietrza 
można sobie tłomaczyć jego uciskiem, wywieranym na naczy­
nia' krwionośne. Ucisk ten wstrzymuje nabieganie krwi do 
całego zadu i wymienia, ułatwiając jej, tern1 samem, powrotny 
napływ1 do mózgu. Zarazem osłabia się chwilowo sefcrecję 
mleka.

sób ten s tosow ał z pomyślnym skutkiem  pan M eylert, w łaściciel obory  
zdojowej pod W arszaw ą, i dochodził do 9 w iader pójła na  dzień i sztukę. 
W ydajność m leka pozostała p raw ie niezm ieniona; ponadto żadna krow a 
się nie zapraży ła . N atom iast cięższem i by ły , zw łaszcza  u słabszych 
egzem plarzy , ob jaw y ze strony  racic, co tłum aczyć m ożem y nadm ierną 
w odnistością zadaw anej paszy, a  co zatem  poszło — w odnistością w ydalin
i obrzękiem  kończyn.

16) P racę  tę pisałem  w e w rześniu  1921 r. W  listopadzie tegoż roku 
w ybuchła  w  okolicy pryszczyca. P o  przeszczepieniu w szystk ich  k rów  
p repara tem  „A olan” zm ieszanym  z k rw ią  chorych sztuk, choroba przeszła 
nadzw yczaj lekko i bez s tra t w  mleku. — W ynik szczepienia by ł w ięc 
w  tym  w ypadku  dodatni.
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Z chorób cielęcych największe spustoszenie czyniły enzo­
otyczne zapalenie płuc u cieląt, wywołane przez „Bacillus 
vitulisepticus“, oraz zapalenie pępowiny. Choroby te spro­
wadzały gorączkę, później często silne rozwolnienie i prze­
ważnie kończyły się śmiercią cielęcia. Leczenie okazywało 
się najczęściej zawodnem. Lepsze wyniki otrzymywano 
przez zapobieganie rozszerzaniu się tych chorób. . Trzeba 
więc było przestrzegać nadzwyczajnej; czystości w oborze 
i odkażać ją w razie potrzeby, na wysokość 1 m etra od ziemi, 
dwuprocentowym rozczynem  formaliny. Odchody chorych 
cieląt natychimast usuwano i odkażano wapnem. Specjalnie 
uważano na czystość ściółki u cieląt pojonych.

Wspomniane_ choroby, występując często równocześnie, 
niszczyły w niektórych latach do 70% cieląt. Najbardziej 
grasowały w czasach obfitego przedwojennego żywienia krów 
i w ystępow ały,najsilniej w miesiącu marcu, kiedy cieląt ro­
dziło się najwięcej. W ówczas, zaraza rozszerzała się gw ał­
towniej^ poryw ając coraz to nowe ofiary. Przeciwnie, naj- 
zdrowiej chowały się cielęta, które się rodziły pojedynczo 
w ciągu innych miesięcy. • Ze względu więc na wychów Cie­
ląt, a także na wyrównanie ilości udoju dla mleczarni, dążono 
do tego, aby rozdzielić czas. cielenia się krów możliwie na 
cały rok. W  czasie zimowego stania krów na oborze, mają 
więc pasterze nakaz pilnego baczenia na objaw y popędu płcio­
wego u powierzonych sobie sztuk. W  czasie letniego pobytu 
krów  na łąkach chodzi znów z niemi buhaj stale w gromadzie. 
Mimo to u większości krów występuje lutowanie się, wskutek 
zmiany paszy i sposobu życia, po wypędzeniu ich na łąkę 
w maju; stąd większość ocieleń przypada na marzec. .

W czasie grasowania zaraźliwego zapalenia płuc u cie­
ląt, udawało się część 'ich uratow ać przez przeprowadzenie 
krów przed ocieleniem do stajni końskiej. Tami też urodzone 
i kilka dni przetrzymane, cielęta nie ulegały tak  łatwo zara­
żeniu. P rzy  możności częstej zmiany miejsca przez cielęta, 
zaraza słabła. Znaczną poprawę zdrowotności osiągano też. 
skoro można było cielęta, przy pogodzie, wypuszczać na 
dwór. lub umieścić w  stodole,

Próby szczepiema cieląt przeciwko zaraźliwemu zapale­
niu płuc nlie dały pożądanego wyniku.

Zapaleniu pępowiny u cieląt przeciwdziałało skutecznie 
natychmiastowe po urodzen u przyłożenie na pępowinę ka­
wałka w aty  umaczanej w 'bięcioprocentowym roztworze 
wodnym kwasu karbolowego, poczem podwiązywano watę 
szeroką taśm ą i zawiązywano na grzbiecie. Po tygodniu, 
skoro pępowina uschła i ukruszyła się, niebezpieczeństwo za-
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każenia mijafo. Nie zaleca się jednak zakładać bandażu, je­
żeli cielę zostaje przy krowie, ponieważ zdarzały się wypadki, 
że krowy cały bandaż z cielęcia ściągały i zjadały, poczem 
oczywiście chorowały. Pozostawiając więc cielęta przy kro­
wach, należy się zadowolnić popendzlowaniem pępowiny dla 
dezynfekcji smołą drzewną, jodylną luib rozczynem kreozotu, 
zabieg ten okazał się jednak mniej skutecznymi niż użycie 
tamponu karbolowego i podwiązania.

W sprawie wychowu cieląt zrobiono w czasie wojny no­
we doświadczenie. Mianowicie, przekonano się, że, przy 
skromniejszemu żywieniu, krow y łatwiej, się cieliły, a cielęta 
naogół lepiej, się chowały. Widocznie mniej intensywnie od­
żywiany organizm,, zarówno matki jak i płodu, jest odporniej­
szy przeciwko zarazkom, a i mleko chudszego organizmu jest 
zdrowsze. Pozatem, gdy obecnie krow y słabiej są żywione 
i dają mniej mleka, uważa sie za racjonalniejsze pozostawiać, 
przez pierwsze dwa tygodnie życia, zagrożone marcowe cie­
lęta przy matkach. Kalkulacja jest przytem  następująca:

P rzy  obecnej poprawionej zdrowotności obory, niema 
obawy, aby się cielak od starszego bydła zaraził tuberkułami. 
Dalej, przedstawia dzisiaj cielak z obory zarodowej za wielką 
wartość, aby sobie można jego stratę lekceważyć. Pozatem, 
strata mleka, przy slabem żywieniu, z powodu zatrzym yw a­
nia go przez .krowę, będzie niewielka. Pozostawione w r. 1921 
przez dwa tygodnie przy krowach, marcowe cielaki wycho­
w ały się dobrze; s tra ty  nie przenosiły dwu procent. Cielak, 
przeważnie czwartego dnia, nieco gorączkował i był nieswój, 
mając jednak swe najnaturalniejsze pożywienie w mleku 
matki, słabość przetrzym yw ał i potem chował się dobrze.

Pozostaje jeszcze do omówienia obchodzenie się z bu­
hajami.

Wspomniałem już o tern,, że młode buhaje wychowują sie 
nie na łańcuchu, tylko w osobnych kojcach. Gromadne trzy ­
manie ich luzem, zarówno w 'zagrodach jak i na pastwisku., 
okazało się szkodiiwem i niemożliwem. W yrosłe buhaje roz­
płodowe chodzą z krowami na łąkach, ale zawsze po jednym 
w gromadzie. P rzy  trzymaniu dwu starych buhaji na pastw i­
sku, mimo ich zresztą spokojnego zachowania się, zaszedł 
wypadek śmiertelnego pobodzemia jednego buhaja przez dru­
giego. Jeżeli stadnik okazuje się żłiośclwym, zawiesza mu się 
za rogi drewnianą klapę nad oczyma. Klapa nie przeszkadza 
mu w dostrzeganiu bliższych przedmiotów i skulbaniu traw y. 
Nosząc ją staje się jednak stadnik spokojniejszym,, gdyż nlie 
zauważy wielu rzeczy, które mogłyby go drażnić; przytem, 
nie widząc dokładnie, nie mioże robić użytku ze swych rogów.
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Skoro krow y 'były na oborze, s ta ł dawniej buhaj wraz 
z niemi, uwiązany do żłobu, tylne nogi jego dotykały więc 
twardej, murowanej podłogi przy ściieku gnojówkowym, ciąg­
nącym się wzdłuż przejścia. Ponieważ mierzwę, wobec pro­
wadzenia racjonalnego gospodarstwa mlecznego, wyrzuca się 
codziennie, nie w ystarczała bykowi zwykła ściółka. Stąd 
starsze, ciężkie buhaje dostawały przy dlłuższem staniu chro­
nicznego zapalenia w okolicy korony tylnych racic, a stan. ten 
chorobliwy czynił je niezdatnymi do skoku. A że buhaje roz­
płodowe były zawsze pierwszorzędne, 'obezwładnienie każde­
go z nich pociągało za sobą poważną stratę, której trzeba było 
unikać. W  tym  cellu kazał pan Donimirski zbudować w obo­
rze silny kojec, w którym  buhaj chodzi luzem po obfitej ściół­
ce. Od tego czasu buhaje na zapalenie w tylnich nogach nie 
choruję 1 mogą być długie lata używane. W yborow y stadnik 
z Fryzji „Quant“ spełniał sw e funkcje do 14 roku życia.

Nadmienię jeszcze o doświadczeniu z ostatniego roku, co 
do pojenia cdeląit.

W obec masowego wyrobu sera, zabrakło w; mleczarni dla 
cieląt mleka chudego. Spróbowano więc zadawania starszym 
cielętom świeżej: serwatki, do której. bvło dawniej uprzedzenie. 
W ynik był zadowalniający, gdyż serw atka cielętom służy 
bardzo dobrze.

A teraz rozważmy kwestję, czy obora się opłaca i w jakiej 
mierze wspiera gospodarstwo w jego ekonomicznej- walce
0 by t?

Na opłacalność wpływa tyle czynników, że nie można tej 
kwestji zbyć ogólnikowo, ale też nie można jej z drugiej strony, 
wobec dzisiejszych warunków nieustannego wahania .waluty
1 cen, dokładnie ująć cyfrowo.

Cały obrachunek, jaki poniżej rozwinę, przedstawia sie, 
w walucie niemieckiej,.

Księga kontroli mlecznej, z normalnego przedwojennego 
roku 1912, wykazuje przeciętny dochód z krow y 150,13 marek. 
W  tej pozycji tlkw-i już przeważnie w artość urodzonego- cie­
lęcia, obliczana wówczas na 50 marek. Waitoś-cii wyprodu­
kowanego obronika nie obliczało się, licząc ryczałtowo, że 
wyrównuje on koszta oprzętu, dozoru, opieki weterynaryjnej 
i amortyzacji budynku. Od czasu trw ania wojny produkcja 
mleka była znacznie niższa, przy jednocześ-nli-e stosunkowo 
tańszej paszy (ekstensywnej), ale, wobec coraz wyższych cen 
na nabiał i stopniowej dewaluacji pieniądza,1 jest obecnie rze­
czyw isty stosunek kalkulacji taki sam- jak poprzedńio.

'Spieniężanie bydła samego podlega także ciągłym waha­
niom1, w obec ustawicznych zmian koniunktur.
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Z 'krów mlecznych sprzedawano dotąd tylko sztuki star­
sze, albo wybrakowane. Lepiej jest przytem  spieniężyć sztukę 
zawczasu, niż czekać do ostateczności i dostać potem1 od rzeź- 
nika tylko cenę mięsną. Za normalnych przedwojennych cza­
sów,, kalkulowało się najlepiej sprzedawanie starych krów 
cielnych na zdój, do wielkich przem ysłowych miast nad Ren. 
Krowy takie przynosiły jeszcze 500 do 600 marek i cieszyły 
się nad Renem, przy obfitej paszy, renomą dobrych dójeik. 
W tej cenie w racała krowa właścicielowi praw ie swą w ar­
tość, jaką przedstawiała jako w yrosła jałowica. Cały czas 
jej; użytkowania jako krowę można więc było pod pewnym 
względem określić jako eksploatację z dobrym rachunkiem 
dochodowym;. Przez usuwanie krów mających ponad 10 lat, 
zyskiwała obora na zdrowotności i sile cieląt.

Przychów ek spieniężało się rozmaicie. Sprzedawało się 
cielęta od kilkudniowych do półtorarocznych byczków 
i dwiuijpółletnieh, cielnych jałowic, zależnie od potrzeb 
własnej chory, obfitości paszy w gospodarstwie i opłacalności. 
Za niezdatne do chowu, małe cielęta dawał rzeźnik cenę mię­
sną. Część lepszych sprzedawało ' się czasem hodowcom, 
przeważnie okolicznym małorolnym, potrzebującym materiału 
zarodowego. Płacili oni oczywiście zawsze lepiej n'iż rzeź- 
nik, zwalniając, przez odbiór cieląt, producenta z kłopotu w y­
chowywania.

Ze starszego przychówku opłacały się zawsze stosun­
kowo najlepiej jałowice, jako poszukiwany materiał hodow­
lany. Jałowice nie potrzebują tyle mleka przy odpajaniu, ani 
później żnaczneij ilości obroku, jak byczki, gdyż idą na łąkę. 
P rzy  łagodneim usposobieniu jałowic, można je trzym ać w du­
żej gromadzie, na pastwisku łatwo je w ięc dozorować, 
a w stajni mniej, zajmują miejsca we wspólnych klaktach lub 
na łańcuchu, niż byczki trzym ane w oddzielnych kojcach.

Koszty wychowu wynosiły przeciętnie: przy półtorarocz­
nych jałowicach — dwie trzecie, a przy 'dwuipółletnich, ciel­
nych — trzy  piąte ceny sprzedażnej. W  ostatnich latach 
przed wojną, dostaw ał pan Donimirski za cielne jałowice cenę 
od 500 do 1100 marek; w czasie wojny podwyższyła się do 
6000, a naw et 10 000 marek za sztukę. Obecnie ceny spadły, 
tak że dzisiaj płacą 5500 marek za sztukę.

Ceny za byczki podlegają o wiele większym wahaniom 
i ogólnie nie dają hodowcy dokładnie obliczalnego zarobku. 
Dobry interes robi się tylko na pierwszorzędnych sztukach. 
Sprzedaje się buhajki prywatnie, lub posyła się je (przeważnie 
jako półtoraroczne) na przetarg „Herdlbuchu", na którym, cenę 
hodowcy sami podbijają. 1 tak, zapłacono na przetargu przed
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wojną, w roku 1914, panu Donimirskiemu fenomenalną, na owe 
czasy, sumę 20 000 marek za każdego z postawionych dwu 
byczków. Niezawsze jednak rodzą się w ystaw ow e sztuki 
i niezawsze znajduje się amatorów, dających ceny w ygóro­
wane. Przeciętnie, liczyło się przed wojną na 700 marek zą 
buhajka zdatnego do rozpłodu, przyczem było na sztuce 
100 marek zysku, prócz obornika. P rzy  sprzedaży rocznie 
50 byczków, i ta, dziś tak Skromnie brzmiąca, cena wówczas 
coś znaczyła.

Sztuki mniej, ładne sprzedawało się rzeźnikowi. P rzy 
zaokrąglonych formach bydła, łatw o się ono podpasało, choć 
właściwego opasu nigdy nie stosowano, trzym ając się przede- 
wszystkiem kierunku produkcji materjału hodowlanego. Cena 
rzeźna była jednak przed wojną zwykle wiele niższa od ho­
dowlanej, zatem sprzedaż rzeźnikowi ledwo się opłacała. 
Obecna koniunktura, korzystna dla opasu — płaci się bowiem 
1000 marek za 100 kg żywej wagi — jest tylko przejściowa.

W czasie wojny nie można było, ze względu na ciągłe 
rekwizycje i dla braku obroku, wychowywać na szerszą skalę 
buhajków rozpłodowych; sprzedawano więc większą część 
byczków jako cielęta, a część podrośniętych oddawano na re ­
kwizycję. Pozatem, próbowano gromadnego wychowu buhaj-i 
na łące. Ten ostatni się jednak nie udał, gdyż starsze ponad 
9 miesięcy byczki niszczyły się nawzajem, swym niepokojem 
i temperamentem i traciły naw et na żywej, wadze. Trzeba 
więc było tego sposobu w ychowywania zaniechać i wrócić 
do trzymania buhajków w odosobnionych kojcach.

Oto strona dochodowa samej hodowli; przypatrzm y się 
teraz rozchodowi.

Założenie obory przed 50 laty, począwszy ©di sprowadze­
nia cielic z Holandji, i dalsze systematyczne prowadzenie 
hodowli w kierunku wyrównania figur, podniesienia mleczno­
ści i zdrowotności pochłonęło już krocie. Ponadto1, zliczywszy 
straty, powodowane przez choroby i nieszczęśliwe wypadki, 
zwłaszcza u cennych buhaji, doszłoby się także do poważnej 
sumy. Oczywiście, zupełnie dokładnie tego wszystkiego obli­
czyć się nie da. Bądź co bądź, trzeba sobie zdawać sprawę 
z tego, że przez w ytrw ałą pracę powstało piękne stado, bydła, 
którego zaniedbać nie można. Skoro się doszło już tak da­
leko, nie wolno się cofnąć, lecz trzeba ciągle dążyć na wyższy 
szczebel doskonałości hodowli. Dużą więc troską jest dobór 
stadników rozpłodowych. Obory zarodowe w kraju nie­
zawsze mają odpowiedni pierwszorzędny materjał. Trzeba 
więc kupować reproduktory z Fryzji i płacić za nie kolosalne 
sumy, obniżające dochodowość hodowli samej. Obecnie, po-
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niżej, 30 000 m arek  dobrego  fryzyjsk iego  buhaja się nie do ­
stanie.

Mimo to liczne s tado  doborow ego  b y d ła  jest b oga tą  
skarboną, do k tóre j  m ożna sięgnąć dila p o ra to w an ia  się w razie  
n iedoboru  g o sp o d ars tw a  rolnego, lulb innych trudności finan­
sow ych .

W o b ec  zmienności koniunktur, t rz e b a  b y ło  g o spodars tw u  
n ad a ć  taki splot z hodow lą, aby  się 'ona opłacała, i n a  odw rót,  
a b y  g o spodars tw o  miało jak  najwięcej k o rzyśc i  z hodowli. 
Nie jest bow iem  rz e c z ą  obojętną, czy  złemu, czy  te ż  dobrem u 
byd łu  p rz y p a d a  ko rzys tan ie  z obfitych pastw isk ,  p rodukc ja  
mlleka i obornika. W  odnośnych  w aru n k ach  zaw sze  rachunek  
n a  dobro  b y d ła  w y b o ro w e g o  p rzed s taw iać  się będzie  ko* 
rzystniej.

Dla upew nienia  i w y z y sk a n ia  zdrow otnośc i mleka, p o s ta ­
w ił  pan  Dinimirski, m ając  sam  p raw ie  150 k rów , w ła sn ą  m le­
czarn ię  p arow ą, do k tó re j  ods taw ia  pozatem  mleko tylko 
jedna, rów nież  zd ro w a  i d o zo ro w an a  obora sąsiednia.

P rz e d  wojną, g łów nem  zadaniem  m leczarni by ł w y ró b  
m asła,  sp rzed aw an eg o  hu rtow nie  i zyskow nie  do Hulll w  Anglji 
i do Berlina. W o b e c  nieopłacalności w y ro b u  sera, spasało  
się p ra w ie  całe mleko chude i odpadki m leczarsk ie  cielętami 
i t rzo d ą  chlewną.

P o d s ta w ą  tej ostatniej było  140 macior, w y ch o w u jący ch  
ciągle prosię ta ,  k tó re  się podpasa ło  i, jako 50-kilowe w a r c h ­
laki, sp rzed aw a ło  na  tucz do m leczarni okolicznych, n ie  m a ­
jących  w ła sn y c h  chlew ni za rodow ych .

O ile koniunktura, p rzy  m ożności zakupu pasz i p rz y  du­
żej produkcji w łasnego  zboża, korzystn ie j  u k ład a ła  się dla 
opasu świń, nie w y p rz e  daw ano  w szystk ich  w a rch lak ó w , lecz 
znaczną  ich część  tuczono. Tuczniki w yp ija ły  ca ły  nadm iar 
odpadków  m leczarskich i S tanow iły  jedno z g łó w n y ch  źródeł 
dochodu g o sp o d ars tw a .  P rz e d  w ojną liczyła chlew nia buch- 
w a łd z k a  1500 głów . Świnie b y ły  ra sy  uszlachetnionej k ra jo ­
w ej k łapouchej.  S am e świnie zjada ły  rocznie 6000 m e t ry c z ­
n ych  cen tna rów  kupnego jęczmienia rosy jskiego, p rzyczem  
w yn ik  zaw sze  dobrze sie kalkulow ał.

P o d cza s  w o jny  z redukow ano  świnie. P rz e tr z y m a ło  się 
ty lko  40 m acior, k tó ry ch  p rosię ta  się w y p rzed a je  już jako 
dw um iesięczne. Na tej podstaw ie  m acior będzie m ożna 
chlew nię znow u rozw inąć, skoro  stosunki z p aszą  się ułożą.

O becnie kalkuluje się dobrze, w obec  zap ro w ad zen ia  w o l­
nego handlu, p rodukcja  m asła  p rz y  48 m arkach  za kilo, a z a ­
razem  opłaca się także  w y ró b  sera. za k tó ry  dają 14 m arek
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za kilo. P rz y  jego wyrobie pozostaje se rw atka ;  wystarcza 
ona dla mniejszej obecnie ilości chowanych cieląt i świń.

Mleczarnia jest więc w zależności od obory, ale zarazem 
jest ona ośrodkiem produkcji masła i sera, wychow u cieląt 
i . prosiąt. Każdej z tych gałęzi nadaje s:ię rozwój odpowiedni 
do koniunktury. P rz y  takiej wielostronności uorganizowania 
gospodarstwa' ma ono pożądaną giętkość i przystosowalność 
do rozmaitych warunków, co dawało możność wygospodaro­
wania, nawet w mniej korzystnych latach, możliwie najw yż­
szego dochodu. Ostateczny, zbiorowy wynik finansowy jest 
zawsze lepszy niż odstawa i sprzedaż świeżego mleka do naj­
bliższego miasta Malborga, oddalonego o 16 kilometrów. 
Malborg jest otoczony nizinami W isły i Nogatu i, mając stam ­
tąd dosyć nabiału, wysokich cen za mleko nie płaci. _

Nadmienię jeszcze, że siłę zapedową mleczarnii zużywa 
się także na obsługę wodociągu i śrutownika. Fachowo w y ­
kształcony mleczarz, poza pracą w mleczarni, pomaga w go­
spodarstwie podwórzowem  i prowadzi księgi hodowlane.

Trzeba  jeszcze wspomnieć o usterkach obory  buchwałdz- 
kiej i o jej błędach, od których żadne dzieło ludzkie nie jest 
wolne.

Chociaż całe stado krów przedstaw ia się okazale 
i większość jego tworzą sztuki doborowe, widać jeszcze 
u kilku krów, jak zresztą prawie w e wszystkich oborach ho­
lendrowi, nieco przewężone klatki piersiowe i trochę spadziste 
zady. Są to sztuki, pochodzące od holenderek starego typu, 
i te zostaną z hodowli usunięte.

Znaną jest jednak rzeczą, że k row y o wymienionych 
właściwościach są często najlepszemi dójkami. Dążąc więc 
do napraw y tego błędu w budowie, trzeba  się jednak w ystrze ­
gać wpadnięcia w przeciwną krańcow ość  — tak zwanych 
„Doppellenderów". Znając ujemne ich strony, w ystrzegał się 
ich pan Donimirski starannie.

Obecnie używane stadniki rozpłodowe mają dobre orze- 
browanie, oraz doskonale w yrów naną  budowę krzyża, mied­
nicy i lędźwi. Okazałym  jest zwłaszcza „Blaustrumpfh syn 
„Bluchera“ , jednego z najlepszych stadników we _ Fryzji. 
Łączy on doskonałą budowę, o idealnym układzie linji, z w y­
soką mlecznością. Dziedziczy się bardzo dobrze.

Kiedy już była  rrfówa o tak zwanych ,,Doppellenderach“. 
pozwolę sobie przy toczyć o nich kilka uwag i obserwacji, 
uważam  bowiem, że u ogółu hodowców na anatomiczny ten 
błąd, najczęściej u nizinnego bydła spotykam y, za mało zw raca 
się uwagę.

Oznaczenie „Doppellender", używane przez hodowców



Nr 3 Obora w Buchwafdzie. Str. 107.

niemieckich, jest, naukowo biorąc, niezupełnie ścisłe, gdyż 
oznacza ono bydlę o podwójnej „końskiej" szynce, nie ma na­
tom iast n |c wspólnego z „Leńde" — lędźwią. Język polski 
odpowiedniego m iana na to  nie posiada; n iektórzy nasi ho­
dow cy używ ają  niezbyt pięknie brzm iącego określenia, Które 
spróbuję zastąpić przyzwoicie} brzmiącemu ,,przepośladkowa-v 
ne“ t. j. o szynce zadniej silnie rozłupanej i uwypuklonej.

Profesor Adam etz określa tę budowę jako „formę p rzez 
degenerację w ybujałą". W ybujałość ta pada na umięśnienie, 
zw łaszcza na umięśnienie zadu. W  w ypadkach skrajnych,, 
uwypuklenie się w ybujałych mięśni pośladkow ych, po obydwu 
stronach odbytu, przypom ina poprostu mosznę u  knura. Ponad­
to, tw orzą  się przy  nasadzie ogona często jakoby dwie po­
duszki mięsiste. ,W  każdym  razie, zachodzi tu dysharmonja. 
m iędzy ukostnieniem  a umięśnieniem całego ciała, a zw łasz­
cza zadu. Kościec miednicy jest zw ężony. O dw rotnie zacho­
wuje się p rży tem  kościec przodu, gdyż jest śzeroki, n aw e t 
ponad normę, zw łaszcza w  staw ach barkow ych. D yspro­
porcja ta  musi powodow ać trudne porody u krów . P rzeko ­
nałem  się o tern naocznie, zw iedzając pew ną oborę bydła ni­
zinnego w ziemi kaliskiej. U żyw ano tam  buhaja „przcpoślad- 
kow anego". K row y przez niego pokryte ciężko się cieliły 
i bardzo trudno się oczyszczały.

Chcąc zebrać w tym  względzie m ateria ł liczbowy, p rze­
prow adziłem  charakterystyczne pom iary na pewnym, d w u - 
ipółletnim buhajku w jednej z obór w Poznańskiem , k tóry  
okazyw ał znaćzną skłonność do przepośladkow ania.

Dla porów nania przytaczam  zarazem  pom iary normalnie 
zbudowanego rówieśnika tego buhaja, oraz pom iary i 2- 
letnich byczków , cytow ane przez profesora W ernera. O sta t­
nie są większe z powodu lepszego żyw ienia i w yrośnięcia bu­
haj! za czasów  przedw ojennych.

Oznaczenie pomiaru

Pomiary 
w cm. na 
byku prze- 
pośladko- 

wanym

Porrrary 
w cm na 
rówieśni­
ku pier­
wszego

Pom. 2Vs 
letnich 

byczków 
podł. piof. 
Wernera

Pomiary 
2 letnich 
byczków 

podł prof. 
Wernera

Wysokość kłębu . . . . . 137 132 147 137
Szerokość piersi (stawów bark.) 5 7 1/* 55 61 55
Szerokość w biodrach . . . 53 55 59 52

„ dna mied. (wiertacze) 5 0  Vs 52 5872 53

P ow yższa  tablica uwidocznia nam, że u byka przepoślad- 
kow anego szerokość dna m iednicy jest nieco mniejsza, pod-
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.czas g dy  sze ro k o ść  w s taw ach  b a rk o w y ch  przenosi ją t> cale 
7 cm. U norm alnego  b y k a  2 ^ -letniego różnica nie pow inna 
p rzenosić  3 cm. Zatem  już w tym , niezupełnie ty p o w y m , 
w y p a d k u  m iał dany  buhaj przód  o całe 4 cm za szeroki.

N iek tó rzy  te o re ty c y  t łu m aczą  sobie „przepośladkow anie" ,  
jako  pozosta łość  w p ły w u  p rzek rzy żo w an ia  nizinnego b y d ła  
shorthornam i, ch o ć  ostatn ie  nigdy p rzepośladkow anem i nie są. 
B y ć  może, że m arny  tu objaw „m oza jkow ego  dziedziczenia 
się", gdzie zw ła szcz a  pośladkow e mięśnie zadu podlegają 
wcześnie jsze j dojrzałości i, p rze ra s ta jąc  ponad  inne mniej r o z ­
winięte, tw o rz ą  form ę anormalną. W  racjonalnej hodowli n a ­
le ży  w ięc  takich anorm alnych  fenom enów unikać. Z w łaszcza , 
buhaj „p rzep o ś lad k o w an y "  m oże o b a rczy ć  s w ą  w a d ą  i zepsuć 
ca łą  oborę, g d y ż  „p rzepośladkow anie"  należy do w a d  dzie­
dzicznych. H o d o w ca  nie powinien się dać złudzić pozornie 
pięknie zao k rąg lo n y m  ksz ta łtom  byd ła  p rżepośladkow anego , 
chociaż jest ono chętnie  n ab y w an e  przez  rzeźników , z w ła sz ­
cza  jako cielęta na m ięso „sznyclow e" . P onad to ,  dowodzi 
p r a k ty k a  hodow lana , że b y d ło  p rzepośladkow ane  jest znacznie 
mniej m leczne i płodne.

A te ra z  jeszcze słów kilka o księgach hodow lanych  
i księgach kontroli mleczności, k tó re  w  oborze buchw ałdz-  
kiej są p ro w ad zo n e  w edług  schem atów  odnośnych zw iązków . 
S tąd ,  za rzu ty  pod tym  w zględem  stosują  się racze j do tych 
zw iązków , aniżeli do obory , k tó ra  w y k o n y w a  ty lko  odnośne 
polecenie. W  układzie  ksiąg  kontroli d o s trzeg am  p ew n ą  w a d ­
liwość, a sys tem  p row adzen ia  ich p rzez  zw iązek  kontro lny  
u w ażam  za niezupełnie odpow iada jący  jego w łaśc iw em u  za ­
daniu. D aw niejsze  no ta tk i  udojów, p ro w ad zo n e  p rzez  m le­
czarza ,  nie m iały  w p raw d z ie ,  po zakończeniu  roku lak tac ji  
obliczeń w y z y sk a n ia  paszy  i opłacalności poszczególnych 
k rów , d a w a ły  jednak lepszy  obraz ich mleczności.

C hcąc  obecnie s tw ie rd z ić  udój z kilku lat, t rz e b a  w odnoś­
nych  kilku rocznych  tom ach ksiąg mleczności daną k ro w ę  od­
s zu k iw a ć  i cy f ry  w y p isy w ać .  B rak  p rze jrzys tośc i  w  ze s ta ­
w ieniu utrudnia  p racę .  :

P o za  po d ręczn y m  dziennikiem próbnych  udojów, oraz 
poza księgą zes taw ien ia  rocznego udaju, powinien b y ć  osobny 
,re je s tr  d la  ze s taw ian ia  zam knięć  rocznych  każdej k ro w y .  
W ted y ,  m ia łoby  s ;ę dok ładny  liczbow y obraz  indyw idualnej 
w y da jnośc i  m leka k ro w y  w ciągu jej ca łego życia. Zamiast 
takiego re je s tru  w y s ta r c z y ło b y  w p is y w a ć  zestaw ienie  ro cz ­
nych  udojów w -k s ię g ę  handlow ą. W  tym  celu, t rzeb ab y  
w  niej zap ro w ad z ić  n a  stronie k ażd e j  k r o w y  odpow iednie  
d o d a tk o w e  rubryki,, jak to już oddaw na urządzono  n. prz. w
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księdze rodow ej czerw onego  b y d ła  śląskiego. H odow lany  
zw iązek  śląski notuje także inne w łaśc iw ośc i  indyw idualne 
sw ego  byd ła ,  o raz  p rz y ro s ty  ży w e j  w ag i w  czasie w z ro s tu  
itd. Zapiski tak ie  (przedstawiają w ielką  w a r to ś ć  dla h o d o w ­
cy, zw ła szcza  w iększego , i u ła tw ia ją  mu b ard zo  dalszy  dobór 
w w y tk n ię ty m  kierunku.

P onad to ,  b y ło b y  rzeczą  w sk az an ą  w p isy w a ć  do ks iąg  
hodow lanych  ilość punktów , p rzyznanych  danej sztuce p rz y  
licencjonowaniu, p rz y cze m  m ożnaby  zap ro w ad z ić  (jak to  już 
m a n. p. m iejsce ŵ  Jeverland) dodatkow e t rz y  punk ty  za 
średnią, dob rą  i ba rdzo  dobrą  m leczność. W p ro w ad zo n e  
liczby po w y ższe  b y ły b y  m iarą  indywidualnej jakości i w a r ­
tości k ró w ;  d o da tkow e 3 p u n k ty 17) za m leczność u ła tw iły b y  
znacznie w y szu k an ie  najm lecznie jszych  linji k rw i .  L iczby  te, 
w p ro w ad zo n e  do ks iąg  hodow lanych  i do tablic genealog icz­
nych, m ia łyby  w ięk szą  w a r to ś ć  niż bezm yśln ie  w ype łn iane ,  
choćby i pó łw iekow e, tablice genealogiczne. Sam o b o w iem  
imię buhaja c z y  k ro w y  i odnośny num er w księdze zw iązku  
hodowdanego m ów ią  ty lk o  o tern,, że dana sz tuka  b y ła  zap isana 
w księgach, nie m ów ią  jednak o jej zaletach. O b y d w a  zw iąz ­
ki, h odow lany  i kontro lny , p o w in n y  się w ięc  w ty m  w zględzie  
ściśle porozum ieć i g ro m ad zo n y  m ater ia ł  l iczbow y, genealo ­
giczny  i n o ta tk o w y  w sw y ch  księgach w sposób p rz e j rzy s tszy  
i racjonalniejszy  sch e m a ty zo w ać  i zbierać.

P o z a  w ła śc iw ą  kon tro lą  udojowi, powinni urzędnicy 
zw iązku  kon tro li  m leczności b ac zy ć  także  na  sposób dojenia, 
na  pasienie i c a łe  obchodzenie się z bydłem . W ogóle  pow inny  
zw iązki kontrolne ludzi n a  sw y ch  funkcjonariuszy s taranniej 
dobierać  i dokładniej w yszkolić ,  a b y  !i oni mogli skutecznie 
p ra co w ać  w ra z  z hodow cam i dla dobra  obór.

Opisując oborę w B uchw aldzie ,  w chodziłem  może zbytn io  
w  szczegóły . C zyniłem  to celowo, z m yś lą  podzielenia się 
z hodow cam i dośw iadczeniam i, poczynione mi w  tej oborze 
w  ciągu 50 lat jej istnienia, rozw oju  i racjonalnego p ro w a d z e ­
nia. Ponad to , uw zględniłem  w p ły w  hodowli n a  p rz e p ro w a ­
dzenie melioracji g ru n tó w , na  uorganizow anie  się g o sp o d ar­
s tw a  i jego dochodow ość.

Z o b o rą  w  B uchw aldz ie  miałem sposobność zapoznać  się 
dokładnie, o d b y w szy  tam  pó łto ra ro czn ą  p ra k ty k ę  rolniczą. 
P ro w ad z i łe m  w  ty m  czas ie  sam re je s try  hodowlan#, doglą-

17) M o ż n a b y  je o zn ac za ć  g w iazd k am i ,  jak  to jes t  w  użyciu  n. p.- 
w  oznaczan iu  pocho d zen ia  koni pełnej k r w i  angielskiej .  P r z y  s t a r a n n y m  
d o b o rze  u ż y w a ło b y  się  do c h o w u  ty lko  buhaji ,  p o c h o d zą cy c h  od  k r ó w  
o co na jm niej  dw u ,  lub lepiej t r e z c h  g w iazd k ach .
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dałem  odpasu i oprzętu krów , oraz pielęgnacji cieląt. _ Pono­
sząc odpowiedzialność za tyle bydła, przekonałem  się sam
0 wielkiej .wartości, jaką taka obora przedstaw ia. Zrozum i a- 

.Jem w ów czas jasno, ile na stw orzenie, prow adzenie i u trzy- 
m anie takiej, obory składa się kosztów , trudów  i m ozołow, 
oraz ile prow adzący ją  hodow ca musi mieć w ytrw ałości, za­
m iłow ania do hodowli i znajom ości rzeczy .

T w órca  i w łaściciel obory m usiał, poza zw ykłem i troska­
mi hodow cy, znosić, jako jedyny w okolicy w iększy hodowca- 
polak rozm aite trudności. Jednak, rzeczyw istą  dobrą jakoś­
cią sw ego byd ła  p rze trzym ała  i p rze łam ała  obora niejedno 
tendencyjne uprzedzenie i usunęła niejeden szkopuł, nie cofając 
się w swym, rozwoju. Z obecnym  cennym  m aterjałem  bydła 
trzeba  nadal obchodzić się z w ielką pieczołow itością, me od- 
stępując ani na krok od' w ytkniętej dropi, do określonego pi o- 
wadzącej, celu. Da on się w kró tkości sform ułow ać jak na- 
stępuje i

Na ciężkiej glebie, bez obornika, a zatem  bez- bydła, go­
spodarow ać nie można. • B ogactw o tej gleby, obfite pastw iska
1 bujne rozległe łąki trzeb a  w yzyskać  p rzy  pom ocy bydła 
mlecznego. Mając po temu najlepsze, wprost^ w yjątkow e, 
przyrodnicze warunki, powinno się u trzym yw ać oborę zaro­
dow ą jakości 'pierwszorzędnej. P rzy tem , najw iększą trzeba 
p rzyw iązyw ać  w agę do zdrow otności b y d ła .; Produkując

■ m aterial hodowlany, należy uw ażać, aby^ odpo\viadał sw ą ja­
kością potrzebom  nabyw ców . Ci zaś, m ieszkający w głębi 
kraju, o suchszym  klimacie, nie m ają  tak  obfitych pastw isk, 
powinni zatem  trzym ać bydło średniego w zrostu.

M'imo obfitości paszy  na  miejscu, należy w ięc um kac ko­
losalnych korpusów bydła  tak  zw anego Am sterdam skiego 
d Oldenburskiego. — T rzeba się trzym ać średniego, a jednak 
rosłego tyipu fryzyjskiego, uw ażając, poza dobrą mlecznością, 
także na dobrze zbudowane i w yrów nane figury. W reszcie, 
trzeba  sumiennością w prow adzeniu znakow ania cieląt i krów 
gw aran tow ać nabyw cy pew ność pochodzenia poszczegolnyy 
sztuk, a  tern sam em  daw ać im pew ną rękojm ię co do ich w ar­
tości hodowlanej.

ŹRÓDŁA:
Dr. J. Hansen: Lehrbuch der Rinderzucht.
Dr. A. Lydtin u. Dr. H. W erner: D as deutsche Rind.
K. Hofm ann: Das Hollander Rind.
P rof. Dr. Z. Moczarslki: R asy bydła. _ *
Stefan Reichardisperg-Reichard: O bora w K rzeszow icach. 
D r. V. Funk: Die M ilchwirtschaft.
Dr. M. Augustin: Die W eidew irtschaft.
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DR. TADEUSZ KONOPIŃ SKI

W A RU N K I PRODUKCJI ZWIERZĘCEJ 
W  W IELKOPOLSCE

Obecne terytorium Wielkopolski tw o rz y  nieforemny trój­
kąt, k tó ry  na północy styka się bezpośrednio, z Pomorzem, 
na zachodzie graniczy z ziemiami należącemi do państw a 
niemieckiego, na południu połączony jest cienką jak gdyby 
szyją z Śląskiem Górnym, na wschodzie zaś s tyka  się z terni 
ziemiami Wielkopolski, które tw orzy ły  przeszło 100 lat t rw a ­
jące Królestwo Polskie. Ten nieforemny twór, u tw orzony je­
dynie ze względów politycznych, mieści się pomiędzy 51 0 
7 ‘ i 53 0 28 ‘ szerokości geograficznej, i 15 0 46 ‘ a  18 0 38 1 
długości geograficznej od Greenwich.

Powierzchnia Wielkopolski jest na ogół płaska, z nielicz- 
nemi wzniesieniami, i stanowi część środkowo-europejskiego 
niżu. Pod  względem budowy geologicznej należy Wielkopol­
ska do epoki czwartorzędowej. P ok ry ta  jest ona osadami prze­
ważnie pozostawionemi przez lodowce skandynawskie, które 
według zdania nowszych badaczy trzy  razy  p rzesuw ały  się 
przez pojezierze pomorskie i nizinę wielkopolską. Lodowce 
te pozostawiły tu gdzieniegdzie niewysokie w zgórza m ore­
nowe. W zgórza  te, oczywiście, ciągną się w kierunku 
mniej więcej równoleżnikowym i w okolicy Kalisza przekra­
czają Prosnę, skręcając pomiędzy P rosną  a górną W artą  ku 
południ o w o-w schodowi. Obszary, leżące koło Leszna i Jerki, 
aczkolwiek również pokryte czwartorzędów erni formacjami, 
mieszczą w sobie znaczne skarby kopalniane, jak węgiel bru­
natny, których wydobycie spraw ia jeszcze ' wiele trudności 
technicznych. W  niektórych miejscach znajdujemy pokłady 
gipsu i soli, które to miejsca należą do starszej epoki.

P od  względem klasyfikacji gleby przedstaw ia Wielko­
polska wielką różnorodność, gdyż  reprezentowane są nie­
mal wszystkie gleby, przew ażają jednak gleby mieszane. 
Z ogólnej powierzchni przypada na te ostatnie 48,0 %

na gliny i i ł y ...........................................9 ,4 %
na  piaski ................................................33,6 %
na torfowiska ..................................... 7 ,0 l%l
na w o d ę ..................... ................................2,0
na margle wapienne w podglebiu . . 0,02 %

O ile piaski, w1 mniejszej lub większej ilości, rozrzucone
są między innemi glebami i zalegają olbrzymią część Wielko­
polski na północy i zachodzie, o tyle cięższe ziemie w ystę­
pują w niektórych miejscach na południu i wschodzie. Naj-
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urodzajniejsze gleby m amy w powiecie inowrocławskim, któ­
r a  to okolica wchodzi w obręb Kujaw. Posiadają one 0,3 do 
0,5 m grubą w arstw ę ziemi próchnicznej, leżą na bogatym 
margin i są glebami doskonalemi pod względem rolniczym. 
Dawniej, były te gleby bardzo mokre, lecz przez odpowiednie 
odwodnienie nabrały tego urodzajnego charakteru, jaki spoty­
kam y obecnie. Prócz tych okolic można zaliczyć do najlep­
szych gleb powiaty gostyński, średzki, kościański, śmigielski 
i koźmiński.

Pod względem hydrograficznym Wielkopolskę przecina 
W arta, której główne dopływy, Noteć i Obra, łączą się z nią 
poza granicami obecnej Wielkopolski. O ile W arta  własnej 
doliny niemal nie tworzy, o tyle wymienione wyżej jej do­
p ływ y płyną głębokiemi i szerokiemi łożyskami t\yorzącem: 
dwie główne doliny:.

1) dolinę toruńsko-eberswaldską: część Odry i Noteć i 2) 
dolinę warszawsko-berlińską wzdłuż W a rty  i Obry, pradolinę 
dawnej pra-Wisły.

Powierzchnia ogólna Wielkopolski wynosi obecnie 26 350 
km kw. Obszar rolniczo użytkow any wynosił podług stw ier­
dzenia w r. 1920 2 363 947 ha, w tern

ziemi ornej 1 522 063 ha
pól nieuprawionych, pastwisk i łąk 312 147 ha .
pozostałego obszaru, przypadającego na 

lasy, winnice, parki, nieużytki, drogi, 
wody, zabudowane grunta, podwórza 529 737 ha 

U praw y poszczególne przedstaw iały  się jak następuje: 
zbóż kłosowych 889 559 ha
roślin strączkowych 130 835 ha

okopowych 330 413 ha
pastewnych 150 085 ha
oleistych 5 978 ha

„ włóknistych 3116 ha
„ innych rodzajów 12 077 ha

Nie ulega żadnej wątpliwości, że łąki i pastwiska, a szcze­
gólnie te ostatnie, odgrywają ogromną rolę przy chowie i spe­
cjalnie hodowli zwierząt. Decydującem przy  produkcji zwie­
rzęcej jest tanbość produktu, łatwość i pewność otrzym ania 
go, zdrowie inwentarza i jego w ysoka zdolność wytwórcza. 
Wszędzie zatem, gdzie chodzić będzie o w ychów młodzieży, 
o w ysoką produkcję mleka, masła i sera, o mięso, wełnę itp., 
gdzie zatem zwierzę ma daw ać  produkty  dobre, o wysokiej 
jakości, tam łąki i pastwiska są czynnikiem niezmiernie ułat­
wiającym produkcję i jednocześnie obniżającym jej koszty,
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pozw ala jąc  u t rz y m y w a ć  p rodukty  na w ysok im  poziomie 
i w żądanej ilości.

Łąki i pas tw iska ,  w  stosunku do ogólnej powierzchni, 
zajm ują w W ielkopolsce w edług  A. K rzyżanow skiego  i Ku- 
m anieckiego 10,4%, (w  K rólestw ie Po lsk iem  14,8%, w  Galicji 
20,9%, na L itw ie i Białorusi 16,4%). B y ły  one w  wielu gospo­
d a rs tw ach  jeszcze w w ielk iem  zaniedbaniu. T y lko  w y ją tk o ­
w em u natura lnem u położeniu poszczególnych  p rzes trzen i łą­
k o w y ch  za w d z ięc zam y  do tąd  u nas  w zględnie niezłe plony 
siana. Najlepsze i najw iększe  p as tw isk a  i łąki m a m y  w ni­
zinach Noteci i O bry .

Z po w y ższeg o 1 zes taw ien ia  w idzim y, że ze w szystk ich  
dzielnic Polski najmniej pas tw isk  i łąk posiada W ielkopolska. 
R ów nież  rzuca  nam się w o cz y  względnie m a ły  obszar p rz e ­
znaczony  na  produkcję roślin  pas tew nych , k tó re  s tanow ią  
d obrą  paszę dla byd ła .

Zbiory z naszych  łąk, w porów naniu  ze zb ioram i w in­
n ych  dzielnicach Polski, p rzed s taw ia ły  się w  r. 1912, w ed ług  
s ta ty s ty k i  K rzyżanow skiego, i Kumanieckiego, jak następuje :

Z ha łąk zb ierano  w  r. 1912 cen tnarów  m e try c zn y ch :
w  W ielkopolsce ..................................42,3 q
na P o m o rzu  ....................................... 48,4 q
n a  Śląsku G órnym  ............................ 36,8 q
na Ś ląsku  C ieszyńskim  . . . . . 21,3 q
w b. K ró lestw ie  K ongresow em  . . 22,0 q
w  z. w ileńskiej ..................................19.0 q
w  M ałopolsce ....................................... 17,8 q

(w r. 1911 —  24,4 q).
Z es taw ień 'e  p o w y ższe  ch a rak te ry zu je  p rzed ew szy s tk iem  

w zględnie w ysok i s tan  kulturalny n a s z v c h  łąk, k tó re  jednakże 
w naszym  suchym  klimacie, z pow odu  b rak u  n aw o zó w  
sztucznych , znacznie w ostatnich la tach  ucierpiały.

B iorąc  pod u w a g ę  tę m ałą  ilość łąk i pastw isk , w idzim y, 
że trudno jest nam  trzy m a ć  w iększą  ilość b y d ła ,  jak  to czynią  
Olderiburgja, F ry z ja  W schodn ia  i inne k ra je  bogate  w  łąki 
i pastw iska.

Z n iem ałą  pom ocą w hodowli p rzychodzą  n iektóre odpadki 
różnych  p rzedsięb io rs tw  ro ln iczo -p rzem ysłow ych . P od ług  
najhowSżych zes taw ień  jes t 'o b ecn ie  w W ielkopolsce : 

c z y n n y c h  gorzelni 550
cukrow ni 26

„ m ącz k am i 28
b ro w a ró w  33

W sz y s tk ie  te p rzed s ięb io rs tw a  rozdzielały  się p raw ie  
rów nom iern ie  po ca fe tn 'K s ię stw ie .  W ytłok i  u ła tw ia ły  ży-
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wienie inwentarza. Od k'lku lat co raz 'w ięce j  rozpowszech­
niają się wytłoki suszone, przez co gospodarz unika straty,, 
połączonej z fermentowaniem wytłoków świeżych, i oszczę­
dza wiele na kosztach przewozu. Liście kiszone w wielu go­
spodarstwach stanowią karm podstawowy, cenny szczegól­
nie latem dla wołów i nawet dla młodocianego bydła.

Również w ostatnich latach rozwinęło się suszenie ziem­
niaków na płatki ziemniaczane, którym; to przemysłem zajęte 
były  w latach ubiegłych prawie wszystkie gorzelnie, a co 
groziło nawet deficytem spirytusu.

Pod względem klimatycznym ma Wielkopolska klimat 
niejednostajny i dość ostry. Latem mamy upały, zimą m ro­
zy, które trw ają  zazwyczaj do marca. Upały z długotrwałą 
nieraz suszą przynoszą rolnictwu wielkie szkody, a zw łasz­
cza me pozwalają na wegetację roślin pastewnych, przede- 
wszystkiem na łąkach i pastwiskach. Tem peratura przeciętna 
wynosiła od r. 1851— 1900 w Poznaniu +  8 ,1 0 C, w  B yd­
goszczy +7,6° C, a rozdzielała się na poszczególne miesiące 
jak następuje:
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Poznań - 1 , 8 — 0,9 + 2 ,0 7,5 12,8 17,1 18,6 17,6 13,8 8,6 2,8 — 0,7

Bydgoszcz — 2,3 - 1 , 5 + 0 ,3 6,9 12,2 16,7 18,4 17,2 13,2 8,0 2,4 — 1,1

Ponieważ teren Wielkopolski jest naogół płaski i ni« chro­
ni on v od wschodu, mamy naogół niewiele opadów. W edług 
obserwacji, dokonywanych od ,r. 1851— 1900, opady w ahały  
się k o ło -492 mm w Poznaniu, 483 mm w Bydgoszczy, z k tq -  
rych przypada na maj do września przeciętnie na Poznań 276 
mm, a na Bydgoszcz 265 mm.

W  ostatnich latach, poprzedzających wybuch wojny, spro­
wadzano wiele taniej paszy, k tóra w wielkiej mierze ułatwiała 
wyżywienie inwentarza.

Mimo wielu niekorzystnych warunków, chów bydła w 
ostatnich dziesiątkach lat poczynił znaczne postępy w kie­
runku jakości.

Głównym powodem była koniunktura, w yw ołana  sztucz­
nie zamknięciem granic, ze specjalnem popieraniem rolnictwa, 
czy  to przez taryfy  celne, czy przez rozmaite ulgi w taryfach 
kolejowych itp. zarządzenia. Dobre rynki zbytu w wielkich 
centrach przem ysłow ych Zachodu, wzrastające spożycie mię­
sa, p rzy tem  tania produkcja rolna i niskie ceny na paszę, wy-
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w o ła ły  w arunki dla -hodowli dość ko rzy s tn e ,  pomimo braku  
koniecznych dla nich podstaw  natura lnych . Do r. 1914 p ro­
dukcja m leka nie p rzed s taw ia ła  się zbytnio  korzystn ie .  Na 
prow incjonalnych  ry n k ach  k o n k u ro w a ł  m ałoro lny  i robotnik 
ro lny  ; wielkie rynki zbytu, jak wielkie m ias ta  handlow e i p rze ­
m ysłow e, zarzucane  b y ły  nabiałem  z  nizinnych ok ręgów  ho­
dow lanych , jak F ryz ja ,  Szlezwig, a n a w e t  i Danja. Specjal­
ne w a g o n y  chłodnie dostarczały , p rzyczep iane  do kurjerów , 
św ieżego  mleka z w ieczornego  udoju na  ranne targi Berlina 
itd. Fani sm alec am ery k ań sk i  pow odow ał,  że ci mali p ro d u ­
cenci w łasn ą  produkcję m as ła  rzucali na  rynek , po k ry w a jąc  
osiągniętem i s tąd  dochodami p raw ie  ca łk o w ity  budżet w ła ­
snego g o sp o d ars tw a  domowego.. P rz e to  hodow la  w  dzielni­
cach ubożnych w pastw iska, bez na tu ra lnych  dla niej w a ru n ­
ków , poszła  w  kierunku produkcji mięsa. Podobnie  rzecz  się 
p rzed s taw ia ła  z hodow lą owiec. Obniża jące  się ceny  w ełny, 
a w z ra s ta jąc e  na mięso, zm usza ły  p rz ek sz ta łca ć  nasz  inw en­
ta rz  d om ow y na m aszyny , p rzerab ia jące  w y p ro d u k o w an e  w 
w łasnem  gospodarstw ie  tanie pasze, na cenniejsze wartości ,  
jakiem  b y ły  mięso i tłuszcz. W  specjalnych w arunkach ,  na 
lżejszych ziemiach, w  m ajątkach z m niejszą produkcją paszy, 
za ch o w a ły  się jeszcze  rambouillety,- jako najszlachetniejsze 
ow ce. W ięk sza  część s tad  poszła  w kierunku prekosów , czyli 
w  k ierunku w  e .łn 'i  s t  o -m ię sn y m . N atom iast m ajątki W y ­
soce in tensyw ne, z w ielką  produkcją  pasz w ilgotnych, albo 
majątki p rzem ysłow e, z produkcją  w y w a r u  i w y t ło k ó w , o ile 
nie sk a so w a ły  ow iec  zupełnie, p rzesz ły  na k ierunek  w ybitn ie  
m ięsny  albo m i ę s n o -  w ełn is ty .  1

W ojna kardynalne  sp o w o d o w a ła  zmiany'. U s tosunkow a­
n ie  cen, ko rzy s tn e  daw nej,  dla produkcji mięsa, ustało  i, w o ­
bec b raku  odpowiednich pas tw isk  i na tu ra lnych  w/arunków 
hodow lanych , staje się dla nas chów  niejako „z łem  koriiecz- 
nem ", ze w zględu na potrzebę  produkcji naw ozu, celem pod­
trzy m an ia  k u l tu ry  naszej gleby.

Ogólne położenie ekonom iczne, zmienione p rzez  p rze­
sunięcie się gran icy , w y tw a r z a  w arunk i  dogodniejsze dla in­
n y c h  k ierunków  hodow lanych. Dotkliwie dający się odczu­
w ać  b rak  nabiału  w skazuje  na konieczność  pójścia w kierunku 
w iększej produkcji mleka, chociażby z częśc iow em  zan iedba­
niem ni ęsa. . W  hodowli owiec, w zględnie w ysok ie  ceny  na 
w ełnę i m a ł y  popyt na skopowinę. a p rz y te m  b rak  sztucznych  
pasz  —  nakazuje pójść w  k ierunku  taniej produkcji w e łny ,  nie 
licząc się ze zbytn ią  p rodukc ją  mięsa, po łączoną z w czesnem  
do jrzew aniem .

N ieste ty  dobre  w arunki dla zby tu  p ro d u k tó w  są w dużym
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stopniu zneutra lizow ane przez niskie ceny m ięsa  i p roduktów  
mlecznych, jakie ciągle jeszcze istnieją w porów naniu  z w y -  
sokiemi cenami zboża. C hcąc dopomóc rozw ojow i chow u b y ­
dła m usim y się s ta ra ć  o ułatw ienie w aru n k ó w  produkcji, a z a ­
tem p rzed ew szy s tk iem  p rzec iw staw ić  suchości klimatu, z je­
dnej s trony , m elioracje  łąk i pastw isk , z drugiej zaś s tro n y  — 
w szelkie  zielininy, w y ra s ta jące  n a  polach u p raw n y ch ,  skrzętnie ' 
g rom adz ić  i m agazynow ać .  Najlepszą form ą do tego  jest am e­
ry k ań sk i  sposób silosowania paszy. Do b u d o w y  silosów 
(stożaków ) m usim y p rzys tąp ić  na ca ły m  terenie Wielkopolski. 
Silos b o w iem  pozw ala  z roku na rok  p rz ech o w y w ać ,  w formie 
słodkiej kiszonki, także n aw et zielininy, k tó re  w innej formie 
u leg łyby  zniszczeniu, a po zasilosowani'u s ta ją  się dobrą  paszą. 
Silos w suchym  klimacie zastępuję zaw o d zące  letnie zielonki 
i pozw ala  n a  in tensyw ny  chów b y d ła  n aw e t  w  g ospodar­
s tw ac h  zbożow ych , p rz y te m  silosujemy w szy s tk ie  -zielone od­
padki z plonów, jak  naprz. liście buraczane, łęc iny  z iem niacza­
ne, łubiny siane jako śródplony, seradelę , późne pokosy  z łąk, 
z nad  ro w ó w  itd. ltd. P o  dokonaniu tych  niewielkich ulepszeń 
w  n aszy m  gospodarstw ie , jakich w y m ag a  dostosow anie  rol­
n ic tw a w klimacie suchym; do po trzeb  ch o w u  zw ierzą t.  W ie l­
kopolska s tać  się może, mimo tak  wielu n ieko rzys tnych  w a ­
runków  dla hodowli, n ietylko o lb rzym ią w y tw ó rn ią  p roduk tów  
zw ie rzęcych ,  ale także do pew nego  stopnia ogniskiem hodo­
w lanym , skąd  czerpać będą inne dzielnice Po lsk i m aterja l za ­
ro d o w y  do p o p ra w y  sw ego  inw entarza .

ŹRÓDŁA:
Z życia  gospodarczego W ielkopolski i Pom orza, Szkic 

ekonom iczny, op raco w an y  z okazji w yc ieczk i  dziennikarzy  
do ziem b. dzielnicy pruskiej. P o zn ań  1921.

W ydział S tatystyczny Departamentu Aprowizacji Mini­
s te r s tw a  b. dzielnicy pruskiej.

Lufttemperatur und Niederschlagsm engen m Norddeutsch- 
land in den Jahreen 1851 bis 1900 nach den Erm itte lungen des  
M eteorologischen Instituts. F es t tagung  des Kgl. P reuss .  Lan- 
des-Oekonomie-Kollegiums. 1913.

A. K r z y ż a n o w s k i  i K u m  a n i e c k  i „Statystyka  
Polski. Krakówi 1915.

M e i t z e n .  Bodenw erk. Bd.  V.  i
A.  M a e i e s z  a. Atlas sta tystyczn y  K rólestw a Polskiego. 
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ZEBRANIA I ZJAZDY.
WALNE ZEBRANIE CENTRALNEGO T O W A R Z Y ST W A  G O S PO ­

DARCZEGO W  POZNANIU —  dn. 7, 8. 9 i 10 marca 1922 r.
P r z y  l icznym  udziale  c z ło n k ó w  C. T. G. p rzed s taw ic ie l i  w ła d z  w o j ­

sk o w y c h  i c y w i ln y c h  o ra z  g o ś c i , 'o t w o r z y ł  d o ro c zn e  W . Z eb ran ie  p rezes  
C. T. G. D r .  T. S z u ł d r z y ń s k i  p rzem ów ien iem ,  w  k tó rem  dał o b ra z  
w a r u n k ó w ,  w  jakich  w  roku  ub ieg łym  dzia ła ło  T o w a r z y s t w o :  N ieurodzaj  
sk u tk iem  s u s z y  i b ra k u  n a w o z ó w  sz tu czn y ch ,  t rudnośc i  k r e d y to w e  i h a n ­
d low e  z z ag ra n ic ą ,  d an in a  p a ń s tw o w a ,  w re sz c ie  z ap o w ie d ź  w y w ła s z c z e ń  
ze  s t r o n y  Urz.  Z iem skiego  h a m o w a ły  n iepom iern ie  ro zw ó j  p r a c y  na  roli. 
Mimo to, duch z ie m ła n s tw a  b y ł  do b ry ,  p r a c a  w  C en tr .  T o w a r z y s t w i e  po ­
s tę p o w a ła ,  w ię k sz e  T o w .  filjalne dzie l iły  się dla tem. sku teczn ie jsze j  d z ia ­
łalności na  m nie jsze  —  p o w ia to w e ,  a od ro d zo n e  i n o w e  T o w a r z y s t w a  na 
P o m o rz u  p o łą c z y ły  się  z m ac ie rz ą  p o z n ań sk ą .  K ończąc  s w e  p r z e m ó w ie ­
nie p o w itan iem  gości,  z a p ro p o n o w a ł  p re ze s  na  m a r s z a łk a  p. K. F u d a ­

le o w  s k i e g o z W a r s z a w y ,  na  w ic e - m a r s z a łk a  p. Dr.  A 1 f r. C h ł a p o w ­
s k i e g o .  K a n d y d a tó w  w y b r a n o  p rzez  ak lam ac ję ,  po czem  m a r s z a łe k  
p. F  u d a k o w s k i  p rz y s tą p i ł  do p o rząd k u  dziennego.

P r z e m a w ia l i :  p. B e ł z a  - O s t r o w  s k i dyr .  Dep, Roln. b. dz. p r„  
c h a r a k te r y z u ją c  s t a r a n i a  D e p a r ta m e n tu  o rozw ój  ro ln ic tw a  w ie lk o p o l ­
skiego, z a r ó w n o  p rzed  unifikacją,  jak i obecnie, z a c h ęc a ją c  do w s p ó łp r a c y  
z D e p a r ta m e n te m  Iz b y  R oln icze ;  A d o l f  h r .  B i l i ń s k i ,  k re ś ląc  d z ia ­
ła lność  C. T. G. w  c iężk im  roku  ubiegłym , w y r a ż o n ą ,  m ię d z y  innemi, 
w  ułatwdeniu po ży czk i  dla z iem ian k r e so w y c h ,  z b io ro w em  w y s tę p o w a n ie m  
w  sp r a w a c h  d an in y  i r e fo rm y  rolnej, o ra z  p o s ta w ien iem  na  odpow iedn im  
poziomie n a u k o w y m  „Ziem ian ina" ,  pod re d a k c ją  Dr. l a n a  C za jk o w sk ie g o  
i p r z y  w sp ó łu d z ia le  p. P r o f e s o r ó w  W y d z .  R.-L. t fn iw .  P o z n . ;  P r z e w o d n ic z ą ­
c y  W y d z ia łó w  o p ra c a c h  ty c h  w y d z ia łó w ;  S k a rb n ik  p. M. C h ł . a p o w -  
s k i podał  s ta n  f in a n s o w y  C TG. z a  rok  ubiegły ,  w y r a ż o n y  def icy tem  

700 000 mk.,  z  p r z y c z y n y ,  n ieo d p o w ia d a ją cy c h  już p o t rze b o m ,  sk ła d e k  na 
R. N. O. Z., z w ię k s z e n ia  w y d a t k ó w  na  adm in is t rac ję  i w y d a w n i c t w o  
„Ziem ian ina" ,  co z m u sza  do podnies ien ia  sk ła d ek  c z ło n k o w s k ic h  do w y ­
sokośc i  5— 7 tys .  mk. i p r e n u m e r a t y y Z ie m ia n in a ” do 2 ty ś .  m k.;  w r e sz c ie  
p a tro n  K. B r o w n s f o r d ,  da jąc  o b ra z  ro zw o ju  Kółek R o ln iczy ch  ilościo­
w o ,  co do l ic z b y  Kółek  i c z ło n k ó w ,  o ra z  jakośc iow o ,  co do udzia łu  w  p r a ­
c y  s a m y ch  c z łonków .  Na tem  skończono  sp ra w o z d an ia .

N as tąp ił  r e fe ra t  p. B. L u b i e ń s k i e g o  z K s iączy n a ,  n. t. „ W s p ó ł ­
p ra c a  z iem ian  w  K ó łkach  R o ln iczych  i jej w p ł y w  n a  k s z t a ł t o w a n ie  się s to ­
su n k ó w  ro ln y ch " :  D a w n a  en erg icz n a  .działa lność  z iem ian w  K ó łkach  z m a ­
lała, o dpad ł  cel  d a w n y  —  uśw iadom ien ie  n a ro d o w a  i p rzec iw d z ia ła n ie  
g e rm a n iz a c j i :  n o w e g o  jeszcze  sobie  nie u p rzy tom niono .  T en  n o w y  cel, 
to s tw o rz e n ie  z  w ło śc ian in a  św ia d o m eg o  o b y w a te l a  i d o b reg o  ro ln ika,  ro ­
zum ie jącego  d o b ro  k ra ju  i łączn o ść  z a w o d o w ą  w s z y s tk ic h  w a r s t w  ro ln i­
czych .  W łośc ian ie  sz u k a ją  tej łącznośc i  i s k a r ż ą  się  o tw a r c i e  na  b ie rn o ść  
z iem iań s tw a .  W s p ó łp r a c a  w  n ie l icznych  c en t r a c h  w  Z. P.  R. nie  w y s t a r ­
cza ,  zetkn ięc ie  w  400 K ółkach  R o ln iczych ,  jes t  b l iższe  i sz e rsze .  T r z e b a  
podnieść  s tan  g o s p o d a r s tw  w ło śc iań sk ich  i w ło śc ian in a  ośw iec ić ,  a  nie 
po d d a  się on w p ł y w o m  agitacji  w y w r o to w e j .  Do tej p r a c y  s t a n ą ć  po­
winn i  w s z y s c y  z iemianie.

D y sk u s ja '  nad  p o w y ż s z y m  tem,atem w y k a z y w a ł a ,  z jednej s t ro n y ,  że 
udzia ł  w  p r a c y  k ó łk o w e j  ziemian, z w ła s z c z a  z iem ianek ,  istnieje, z  drugiej 

że  n a le ż y  w y p r a c o w a ć  p ro g ra m  tej p r a c y  dla zm ien ionych  w a r u n k ó w  
o b ecn y ch ,  po czem  o b r a d y  sesji p lenarnej  zakończono .

P o p o łu d n ie  p ie rw sz e g o  dnia  z a ję ły  o b r a d y  W y d z ia łu  Ogólnego,  pod 
.zas tępczem  p r z e w o d n ic tw e m  D r .  A 1 f r. C h ł a p o w s k i e g o .



Nr. 3 . Z eb ran ia  i 2 jazdy . Str. 1 1 9

P i e r w s z y m  re fe re n te m  by) p. J. Ii i p s k  i, k t ó r y  mówi) n. t. „S tan  
f in a n s o w y  g o s p o d a r s tw  w  osta tn ich  l a ta ch ” : G o s p o d a r s tw a  rolne W ie lk o ­
polski w y k a z a ł y  w  czas ie  p rz ed w o je n n y m  rozw ój n a d z w y c z a j  szybk i ,  z a j ­
m ując  pod u p ra w ę  pszen icy  i b u r a k ó w  n a w e t  g r u n ty  p iaszczy s te ,  gdzie  
daw nie j  ro s ły  jedyn ie  lasy.  O pieka  rząd u  n iem ieckiego nad ro ln ic tw em  
b y i a  w  tern pom ocną ,  ale  uśpiła  rzu tk o ść  i zdolność  o r ien to w a n ia  się ro l­
n ik ó w  w  w a r u n k a c h  zm ien ionych .  Na w a r to ś ć  g o s p o d a r s tw a  sk ła d a ją  się 
k a p i t a ły :  z a k ł a d o w y  —  ziemia,  łączn ie  z  jej p rz y n a leżn o śc ią  p a ń s tw o w a ,  
ry n k a m i  zb y tu  i w a r u n k a m i  kom unikac ji ;  n a k ła d o w y  —  m elioracje ,  w a r ­
s t w a  pruchn icy ,  b u d o w le  i in s ta lac je ;  o b r o to w y  —  ludzie fachow i,  in w e n ­
t a r z  i g o tó w k a .  S p a d e k  .tych w a r to śc i  rozpoczą ł  się  p o d c za s  w o jny .  Z a ­
m a s k o w a n y  sz tu cz n ą  s tab il izac ją  m ark i  niemieckie j,  u jaw nił  się on ze 
spadk iem  tej m ark i  po wojnie,  jeszcze  ba rdzie j  p rz y  sp ad k u  m ark i  polskiej.  
U b y te k  z a p a s ó w  ziemi, n a w o z ó w ,  in w e n ta rzy ,  z an ied b a n e  r e m o n ty  i de ­
w a lu ac ję  g o tó w k i  t r z e b a  popełnić  w  w a r u n k a c h  g o rsz y ch .  D an ina  z a ­
b r a ła  r e sz tę  go tów ki .  T r z e b a  w ięc  spuścić  z in ten sy w n o śc i  g o sp o d a r s tw ,  
g o r sz e  i od leg łe  g r u n ty  o d p rzed ać ,  na  reszc ie  g o sp o d a ro w a ć  w  k ie ru n k u  
na jba rdz ie j  w s k a z a n y m .  Roln ik  w ie lkopolski ,  to c z łow iek  n a  d o ro b k u ;  jako  
ro ln ik  fa c h o w y  w y jd z ie  on z  położenia,  by le  mu nie p rz e sz k a d za n o  i nie 
w is ia ła  mu nad g ło w ą  g ro ź b a  w y w ła sz c z e n ia .

W  dyskus ji  nad  re fe ra te m  z az n ac zo n o  p o t rze b ę  u św ia d a m ian ia  s z e r ­
sz e g o  ogółu co do s ta n u  ro ln ic tw a  i kon ieczność  z ag ra n ic z n y c h  k r e d y tó w .  
Na niezmienionej w a r to ś c i  ziemi o p rzeć  je t rudno,  ze w zg lęd u  na  w y w ł a s z ­
czenie ,  podnieść  jednak  m oże  zaufan ie  z a g ra n ic y  lep szy  stan  z a s ie w ó w  
i sp rz y ja ją c a  w iosna .

Drugi  r e fe r t  w y g ło s i ł  p. Dr. Alfr. C h łapow sk i ,  n. t. „ Z w iązek  p la n ta ­
to r ó w  b u r a k ó w  c u k r o w y c h ” ; P o d  rząd em  z a b o rc z y m  ziem ian w ie lk o p o l ­
sk ich  z a jm o w a ła  w a lk a  n a ro d o w o śc io w a ,  a d y z lo k a ln y  c h a r a k te r  n rz em y -  
słu  ro lnego uniem ożliwił  im tw o rz e n ie  z w ią z k ó w  p r z e m y s ło w y c h  w ł a ­
sn y ch .  Ju ż  jed n ak  w  r. ,1919 p o w s ta ł  z w iąz ek  dz is ie jszego  Zach.-  polsk. 
Zw. C u k ro w n ic ze g o  i B an k u  C u k ro w n iczeg o ,  a  n ied aw n o  Zw. p la n ta to ró w  
b u r a k ó w  c u k ro w y c h .  P o m im o  d o b ry c h  stosunków-' p o m ięd zy  cu k ro w n iam i  
i p lan ta to ram i,  z w ią z e k  p la n ta to ró w  jes t  k o n ieczn y  dla o g ran iczen ia  d o p ły ­
w u  do cu k ro w n i  kapita łów ' o b cy ch  (do 30%), zap e w n ien ia  większego- ud z ia ­
łu  kap ita łom  z iem iańsk im , u reg u lo w an ia  cen za  b u ra k i  i n ak łon ien ia  
R ząd u  do z ezw o len ia  na  e k sp o r t  cu k ru  dla zd o b y c ia  o b c y ch  dew iz .  P r z e ­
m y s ł  c u k ro w n ic z y  w ie lkopo lsk i  m a  p oddos ta tk iem  sil f a c h o w y c h  pol­
sk ich ,  a b y  z 26% produkc ji  w  stos.  do p rzedw ojenne j  sz y b k o  w zn ieść  się  do 
pełnej  jej w a r to śc i ,  a u p rz em y s ło w ien ie  gospodars tw ',  to n a j lep sza  o c h ro n a  
p rz ed  w-yw łaszczeniem .

Po  dyskus ji  n ad  p o w y ż sz y m  tem a tem ,  k tó ra  w s k a z y w a ła  na  k o ­
n ieczność  sp ó lszczen ia  w  p rz em y ś le  c u k ro w n icz y m  nie ty lk o  s t r o n y  f inan­
sow ej ,  ale  i z a r z ą d ó w  fa b ry k ,  w ro g ich  częs to  p a ń s tw o w o ś c i  polskiej,  z a ­
kończo n o  o b r a d y  p ie rw sze g o  dn ia  W . Z ebran ia .

D rug iego  dn ia  p rzed  po łudniem  to c z y ły  się  o b r a d y  W y d z ia łu  c h o w u  
i n w e n ta r z a  pod z a s tę p c z y m  p rz e w o d n ic tw e m  p. S ic ińskiego.  P i e r w s z y  
p rz e m a w ia ł  p. Z. J a ro c h o w sk i ,  n. t.: „ W  jaki sposób  podnieść  p rod u k c je  
m le k a ” : D a w n e  w a ru n k i  z b y tu  produkcji  W ie lkopolski,  k o r z y s tn e  dla m ię ­
sa , a  n iek o rz y s tn e  dla mleka ,  zm ien iły  się. Rola, w  b ra k u  n a w o z ó w  
sz tu cz n y ch ,  w y m a g a  w ięce j  oborn ika ,  z drugiej s t r o n y  p ro d u k c ja  m leka  
m a  w ie lk ie  widoki  pow odzen ia .  W ie lk o p o lsk a  m a  d o sk o n a ły  m a te r i a l  
h o d o w la n y  w  p o s tac i  w y s o k o  m lecznego  w  zasad z ie  b y d ła  c za rn o -g ra n ia -  
s t e g o  nizinnego, t r z e b a ' j e d y n ie  w  dalszej hodowli  p rz e jść  n a  k ie ru n e k  w i ę ­
cej m leczny .  M lecznośc ią  o d z n ac za  się rów nież  r a sa  k ra jo w e g o  b y d ła  
cze rw o n e g o ,  nad to  mniej w y b r e d n a  i de lika tna ,  n a le ż y  unikać  jed n ak  k r z y ­
ż o w a n ia  jej z ra są  nizinną c z a rn o -g ran ia s tą ,  k tó re  n a .Ś l ą s k u  da ło  b. złe
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re z u l ta ty .  A b y  podnieść  p rod u k c ję  m le k a  t r z e b a  s t a r a ć  się o z d r o w y  w y ­
c h ó w  cie lą t  na  p a sz y  ł ąk o w ej  i św ie ż em  p o w ie trz u ,  ro z s t r z y g n ą ć  k w e s t i ę  
pasz  dla k ró w ,  u re g u lo w ać  sp r z e d a ż  m leka ,  a  p oza tem ,  za jąć  się  o rg an i­
zac ją  Z w iąz k ó w  h o d o w la n y ch  i kon tro l i  m lecznośc i  or. k u r s ó w  dla f a ch ó w ,  
p e rsone lu  ho d o w lan eg o .  In s ty tu t  m le c za rsk i  w  B y d g o sz c zy ,  k tó re g o  p r e ­
legen t  je s t  k ie row nik iem ,  stoi na  usługi w e  w s z y s tk i c h  ty ch  w y p a d k a c h ,  
n ie s te ty  p rz ez  właśc ic ie l i  o bór  nie jes t  n a le ży c ie  d ocen iany ,  a  b ez  k o n ­
troli  fachow e j  n iem a  m o w y  o podnies ieniu  m lecznośc i  n a sz y c h  obór.

W  -dyskus jj  nad  p o w y ż sz y m  te m a te m ,  p o ru szo n o  w a ż n o ś ć  p a s tw isk  
rja o t w a r t e m  p o w ie trz u  i okuln ików , ze  w z g lę d u  na  uodporn ien ie  p rz e c iw ­
ko g ruź licy ,  kon ieczność  z ak a zu  w y w o z u  z a g ra n ic ę  n iem ielonego  z ia rna ,  
a b y  z a t r z y m a ć  o t r ę b y  na  paszę,  w r e s z c ie  w ię k sz e g o  za jęc ia  się  b y d łem  
k r a jo w e m  c z e rw o n e m ,  mniej pod lega jącen i  g ru ź l i c y  i mniej w y d e l ik a ­
conemu

Drugi  r e fe ra t  w y g ło s i ł  nacz .  k o n iu sz y  b. "dz. pr. h r .  S t e f .  S u m i  ń-  
s k i ,  n. t.: „D o św ia d cz e n ia  w o jn y  św ia to w e j  c o ’ do kon ia  pełnej k r w i  a n ­
gielskiej  i w p ł y w  ich na  h o d o w lę  k o n ia  k ra jo w e g o  p ó ł - k r w i” : Konie pełnej 
k r w i  angielskiej  o k a z a ły  się  na  w ojn ie  nie do uży tku ,  dla sw ej  de lika tności  
i s łabośc i  nóg przednich .  P r z v c z y n i ło  się  do tego  dążen ie  na  w y ś c ig a c h  
do n a d z w y c z a jn e j  szybkośc i ,  na  to ra c h  spec ja ln ie  do tego  p r z y s t o s o w a ­
nych,  z z an ied b y w an ie m  b ieg ó w  z p rz e sz k o d a m i ,  i s ta łe  b a n d a ż o w a n ie  
śc ięgen  koni b ieg a jący ch .  Z a ta m o w a ło  to d o b ó r  n a tu r a ln y  w  k ie ru n k u  
w z m o cn ien ia  u koni p rz e d e w sz y s tk ie m  s i ły  nóg  p rzednich .  Je d n a k  koń 
pełnej k rw i  jes t  n iezbędny ,  jako  r e g e n e r a to r  dla b o jo w y c h  i u ż y tk o w y c h  
■naszych koni sz lac h e tn y c h  pó ł-k rw i ,  n a le ż y  ty lk o  d b a ć  o to, b y  s p r o w a ­
dzać  z Anglji  m a te r ja ł  p ie rw sz o rz ę d n y ,  i zm ien ić  odpow iedn io  w a ru n k i  
tor.ów i w y ś c ig ó w ,  da jąc  p i e rw sz e ń s tw o  fo r s o w n y m  b iegom  z p rz e ­
szkodam i.

P o d c z a s  ożyw ionej  dyskus ji  n ad  t e m a te m ,  sk r y s ta l i z o w a ły  się  ż y ­
czenia ,  a b y  R z ąd  w y z n a c z y ł  k r e d y ty  na  s p r o w a d z e n ie  p ie rw sz o rz ę d n y c h  
o g ie ró w  z Anglji, z ab e zp ie cz y ł  zn iżoną  t a r y f ę  p r z e w o z o w ą  d la  koni s z la ­
c h e tn y c h  i opiekę  w  drodze ,  a b y  u sunąć  z o k r ę g ó w  W ielkopolsk i,  h o d u ją ­
cych  konie  sz lachetne ,  o g ie ry  z im n o k rw is te ,  u rz ą d z a ć  w y s ta w y '  z p re m ­
iam i w  Po z n a n iu  i po m n ie jszy ch  m ias tach ,  w y g ł a s z a ć  o d c z y ty  i w y d a w a ć  
pismo sp ec ja ln e  i b ro sz u ry ,  dla z ac h ę c e n ia  w ło śc ian  do h o w u  konia  sz la ­
c h e tn eg o  pó ł-k rw i .  W r e sz c ie  żądano  próby ' n a  w y t r z y m a ło ś ć  przy' k u p ­
nie koni.

P o p o łu d n ie  za ję ły  obrady ' W y d z ia łu  ro lnego  pod p rz e w o d n ic tw e m  
p. L a s k o w s k i e g o .

R e fe ra t  w y g ło s i ł  p. p r o f .  dr.  N i k l e  w s k i ,  n. t.: „P ło d o zm ian  
w o b e c  b ra k u  n a w o z ó w  a z o to w y c h ” : W y tw ó r c z o ś ć  Po lsk i  pod w z g lęd e m  
n a w o z ó w  a z o to w y c h  nie w y s t a r c z a  dla z asp o k o je n ia  p o t rzeb  naszeg o  
ro ln ic tw a ,  a  sproyvadzanie  ich jest  z b y t  k o sz to w n e ,  t r z e b a  w ię c  z a p ro ­
w a d z ić  o sz c zę d n o ść  w  g o sp o d a rce  z m a te r ia ła m i  a z o to w y m i ,  a m ia n o ­
w ic ie  z a rzu c ić  gnojownie,  p o w o d u jące  s t r a t y  azo tu ,  i n a w ó z  t r z y m a ć  pod 
b y d łem ,  u ruchom ić  z a p a sy  azo tu  w  m u rsz a c h  i łą k a c h  p rz ez  ich u p r a w ę  
i w łą c z y ć  do u p r a w y  s t r ą c z k o w e ,  p rz e c h o d z ą c  z t r z y -  na  cz te ro p o ló w k ę ,  
rob iąc  p rze jśc ie  to s to p n io w o  na  polu pod ja rz y n y ,  k tó re  są  w  W ie lko -  
po lsce  nie mniej z a w o d n e  od s t r ą c z k o w y c h .

D y sk u s ja  nad  re fe ra te m  o b r a c a ła  się  ko ło  z a s a d y  in ten sy w n o śc i ,  
c zy  e k s te n s y w n o śc i  g o sp o d a ro w a n ia ,  w y s u w a ją c  z jednej s t ro n y ,  k o ­
n ieczność  s p r o w a d z a n ia  n a w o z ó w  a z o to w y c h  za  k a ż d ą  cenę , z drugiej,  
w  p r z e w id y w a n iu  k o nkurencj i  zb o ża  rosy jsk iego ,  prze jśc ie  do g o sp o d a rk i  
e k s te n s y w n e j .  J a k o  rac jonalny ,  w y s u n ię to  ró w n ie ż  ro z m a ity  uk ład  płodo- 
zm ian ó w ,  z u w zg lędn ien iem  m o ty lk o w y c h ,  n a . p o sz c zeg ó ln y ch  ro d za jach  
gleb w  jed n y m  m ają tku .
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Trzeciego dnia przed południem prowadził obrady W ydział pracy pod 
przewodnictwem p. M o 11 e g o.

P. Z. P l u c i ń s k i  referował o „Konferencji P racy  w  Genewie” : 
Konferencję P racy  stw orzył trak ta t wersalski, jako zabezpieczenie przed 
bolszewizmem. Wchodzą do niej przedstawiciele rządów, pracodawców i 
pradobiorców. Tegoroczna konferencja genewska zajęła się głównie spra­
wami pracy w  rolnictwie. Przeciw ne temu były  Francja i Szwajcaria, 
przeszedł wniosek kompromisowy Belgji, aby wykluczyć jendynie z obrad 
sprawę ograniczenia godzin pracy na roli. Wyniki obrad ujęto w formę 
zaleceń polepszenia warunków pracy robotników rolnych, drogą podniesie­
nia produkcji, zakładania kooperatyw  i tow arzystw  kredytowych, ogra­
niczenia pracy koftct w ciąży i dzieci w wieku szkolnym, odpoczynku 10- 
godzinnego bez przerw y dla dziewcząt i dzieci w  wieku rozwoju i możli­
wie bez przerw y 9-ciu .godzin dla kobiet, ochrony w  razie choroby i ka­
lectwa przy pracy zawodowej. Postanowiono, na wniosek pracodawców, 
utworzyć przy konferencji stałą sekcję rolniczą. Przedstawiciele praco­
biorców występowali nadzwyczaj solidarnie. Ożywioną była agitacja ze 
stron przedstawicieli różnych państw, drogą artykułów  w prasie i pism 

o iiuu , polskiej prawie żadna, choć, jak stwierdzono, Polska 
zajmuje trzecie miejsce pod względem produkcji rolnei co daje nam 
możność patrzenia z ufnością y  przyszłość.

Z kolei p. M o t t y  zachęcał ziemian do podtrzymania tradycji pracy 
nad ludem, na polu oświaty, do czego przyczynić się mogą związki har­
cerskie, o zasadach których informował hr. R. B n i ń s k i. P. L u b  ie ń - 
s k a przemawiała za popieraniem i zakładaniem uniwersytetów ludowych.

Posiedzenie popołudniowe wypełniły obrady Wydziału techniczuo- 
fabrycznego, pod przewodnictwem p. T. S k r z y d l e w s k i e g o .

E k s .  Ko  r y t o w s k i  wygłosił referat p. t :  „Stan gorzelnictwa w 
Polsce” : Polska zająć winna pod względem produkcji spirytusu w przy­
szłości pierwsze miejsce w  Europie. Przed wojną trzy  państwa zaborcze 
produkowały łącznie około 12 milj. hl spirytusu, z czego ziemie polski ok. 
3 milj. hl. W ogólnym roztroju Polski ucierpiał i przemysł spirytusowy. 
Rolnictwo za lat 4—5 przyjdzie do siebie, przemysł spirytusowy potrze­
bować będzie 6 do 8 lat. Przyczyny upadku produkcji w Polsce leżą w 
wysokiej akcyzie, tajnem pędzeniu w  t. zw. kociołkach, pobieranie cła od 
spirytusu wywożonego zagranicę i idącego na cele techniczne. Organiza­
cja przemysłu spirytusowego w ystosow ała w  tych sprawach memoriał do 
ministerstwa, który już dał pew~e dodatnie rezultaty. Pozatem prawidło­
w y rozwój przemysłu spirytusowego wym aga fachowców, a więc: stw o­
rzenia odp. zakładów naukowych, stacji doświadczalnych przy gorzelniach 
z kursami gorzelniczymi i stacji kontroli, opartych o stację doświadczalną 
w  Poznaniu, związaną z Uniwersytetem. Uzupełniając powyższy referat co 
do Wielkopolski, p. R. D u n i n, w skazyw ał że 182709,3 hl wyprod. spiryt. 
pozostaje niesprzedanych 165000.06 hl, kredytów  zaś otrzymano tylko 1^  
miljarda. Mówca popiera myśl eks. Korytowskiego co do instytucji do­
świadczalnej i podaje za przykład W arszawę, która myśl tę już zreali­
zowała.

Na-tern obrady Wydziału zakończono.

Przedpołudnie ostatniego, czwartego dnia zjazdu wypełniła druga 
sesja plenarna, którą zaszczycił swą obecnością kardynał Dalbor.

Po odczytaniu przez sekretarzy  sprawozdań z posiedzeń wydziałów 
i zarządzeniu wyborów czterech członków do Zarządu na miejsce ustępu­
jących, marszałek udzielił głosu p. K i n i o r s k i e m u  z W arszawy, który 
mówił n. t. „O związku Polskich Organizacji rolniczych” : Upadek rolnictwa 
naszego po zdobyciu niepodległości pochodzi z rozbicia rolników na partie 
i partyjnej polityki rządu. Aby więc bronić interesów rolnictwa trzeba
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się zrzeszać  i w  tem  czynny  udział powinno w ziąć ziem iaństw o. W  W ydz. 
Nacz. O. R. nie dał on pożądanych w yn ików ; stw orzony  został Zw. Polsk. 
Org. Roln., o szerszym  zakresie , m ający za  zadanie zb ierać m ateria ł s ta ­
ty s ty czn y , s ta rać  się u R ządu o k red y ty , zająć się sp raw ą eksportu , cpf, 
komunikacji, spółek rolniczych itp. K oszty będą duże, ale i korzyści 
odpow iednie dla całego ogółu rolników , k tó rzy  insty tucję m ogą i powinni 
podtrzym ać. Zw iązek zajął się sp raw ą naw ozów  azotow ych, k tó re  zo sta ły  
zakupione w  N orwegji. «

N astępnie p. D y  k i e r p rzedstaw ił „Pogląd na działalność W. Izby 
R olniczej” : P rze ję ta  po niem cach Izba Rolnicza m usiała uledz reo rgan i­
zacji, aby  w y tw o rzy ć  w ysoki stan  ro ln ictw a w  dzielnicy w ogóle. a szcze­
gólnie w śród  w łościan, gdzie nie odpow iada ono w^jjnaganiom czasu. 
Różnorodne sw e zadania spełn ia  Izba w  licznych w yd lra łach , przez o rga­
nizow anie szkolnictw a, dośw iadczalnictw a, hodow li, nasiennictw a, ogrod­
nictw a, hodow li drobnego inw en tarza  itp. Jako 'in sty tucja  półurzędow a. 
stoi Izba w  kontakcie  z R ządem  — na s tra ż y  in teresów  roln ictw a, pow inna 
w ięc spotkać się z poparciem  w szystk ich  producentów  rolnych.

Na m ocy rezu lta tów  w y b o ró w  w eszli do Zarządu C. T. G. pp. W. 
*-_»l C lć /D lV i ,  x  uchołka, Dr. ALT. C hłapow ski i Laskow ski.

W  spraw ie  zm iany sk ładek członkow skich, postanow iono pobierać na 
rzecz C. T. G. 5000 mk. od członka, na rzecz W ydziału  Zaw odow ego sk ład ­
kę dodatkow ą, k tó rą  ustali zarząd  W y d z .'d la  w szystk ich  ziem ian; p re­
num eratą  „Ziem ianina” postanow iono podnieść do 2000 mk.. z poleceniem 
abonow ania przez w szystk ich  członków , jednak bez przym usu.

Życzeniem  w cielenia w  życie pow ziętych uchw ał i podziękow aniem  
uczestnikom  zakończył m arszałek  p. F u d a k o w s k i  ob rady  W alnego 
Zebrania. . Dr. J. C.

WYDAWNICTWA.
„Leśnik Polsk i”. Podręczn ik  dla leśników , w raz  z kalendarzem  na  rok 

1922. Rocznik trzeci. ' N akład K sięgarni Polskiej B. Połonieckiego w e 
Lw ow ie. T reść ; M iary, w agi, m onety. N ajw ażniejsze w zo ry  m atem atycz­
ne; H odow la lasu; O chrona lasu; U żytkow anie lasu; Pom iar d rzew  i d rze­
w ostanów  (tablice kubiczne); U rządzenie lasu; Szacow anie w arto śc i la­
su; Inżynieria leśna; Z aw iadyw anie lasem ; Łow iectw o i ry b ac tw o ; R ol­
nictw o i jego gałęz ie; W iadom ości z zakresu  sadow nictw a i og rodnictw a: 
W iadom ości z pszczeln ictw a; U staw odaw stw o.

„Leśnik P o lsk i” jest w ydaw nictw em  zarów no pod w zględem  opraco­
w ania i treści, jak  i w ygW lu zew nętrznego  tak  w zorow ym , że nietylko 
przypom ina najstaranniejsze w y d aw n ic tw a  przedw ojenne, lecz, śm iało rzec 
można, p rzew yższa  pokrew ne w ydaw n ic tw a  zagraniczne. P o lscy  leśnicy 
o trzym ują w  „Leśniku P o lsk im ’-’ w ydaw nictw o  podręczne, k tó re  w  ciągu 
używ ania praw dziw ie cenić się nauczą.

„ Z i e m i a n !  n “ w ych odzi w o d stęp a ch  m iesięczn ych  z datą 15.każdego  
m iesią ca . — P rzed p ła ta  kw artalna w ynosi mk. 250,—. C ena p o sz c z e g ó l­
n ego  num eru mk. 100,— . P rzed p ła tę  przyjm uje A dm inistracja przy u licy  

Sew eryna M ieiżyńsk iego  nr. 24. T el. 2365. oraz U rzędy p o czto w e.

Redaktor naczelny DR. JAN CZAJKOW SKI. -  Adres Redakcji W IELK O ­
POLSKA IZBA ROLNICZA, PO ZNAŃ ul. Mickiewicza 33. — Tel. 16-40 
Administracji: Poznań, -ul. Sew  tyna Mi. lżyńskieyo 21 (Poradnik G ospodar­
ki, — Czcionkami D rukarn i, PORADNIKA G O SPO DA RSK IEG O". Tel. 2369.



oryg. styryjskie

„mała kosa“

wyłączni reprezentanci fabr. Schroeckenfuxa Y

Krzysztof Brun i Syn
w Warszawie, plac Teatralny

Si pltnmnid. M it Worek)
(Mergus owce mięsne) 

i ca 50 starych macior, ma do hodowli do oddania
hodowla owiec, Majętność Zalesie

powiat szubiński

Pługi motorowe Stock
i wszelkie części rezerwowe dostarcza ze 
składów lwowskich Gener. Reprezentant

HIL BADIAN - LWÓW
ulica Janowska nr. 24
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„Poradnik Gospodarski'1
R oln icza  Drukarnia N ak ładow a
Poznań, ul. Se w. Mielżyńskiego 24. Telef.: 2365.

P odaje do w iadom ości, że zaopatrzona 
w now e polskie czcionki drukarskie jak 
r ó w n i e ż  w w i e l k ą  i l o ś ć  p a p i e r u

przyjmuje zam ów ienia n a  — nakłady dziełowe 
form ularze urzędow e — druki handlow e i oko­
licznościow e — pocztówki — druki kopjowe 
zaproszenia, uw iadom ienia itd. — Przyjm uje 
roboty z zakresu  in tro ligatorstw a — W ykonuje 
wszelkie rodzaju stem ple gumowe. — D ostaw a
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Dla rolników
praktyków i uczącej s. m łodzieży

nakładem

W ydaw nic tw a Polskiego L w ów -P oznań
Jerzego Turnaua: 

Uprawa roli i roślin  — Uprawa 
buraków —  O rachunkow ości 

rolniczej.

W szędzie do nabycia.

OOHOHOiP

Wytłoki 
suszone

z przerobionych bura­
ków cukrowych 

odstępuje

Cukrownia 
Chodorów

ODSEBBBO
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64 Nafta - Ropa - Benzyna

Cealrala olim l ia a r a la u l
W. Wichrowski, Poznań

Kantor g łów n y  Plac Wolności 17. Telef. 1330 i 3339. 
Reprezentacja na cały b. zabór pruski Rafinerji i fabryk Nafty.

Hr. W .Stawiarski i Ska., K rosno w Galicji 
>■  *

Stemple gumowe
dla sołtysów, gmin oraz wszelkich władz 
wykonuje szybko i po cenach przystępnych

Drukarnia „Poradnika Gospodarsk."
w Poznaniu, ul. Sew. Mielżyńskiego 24.
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